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Przeszkody w zawarciu paktu 
z Sowietami -- usunięte 


Podpisanie umowy nastąpi w ciągu najbliższych 10 dni? 


Paryż. 9. 6. (A) Deklaracja prem. 
Chamberlaina na temat stanu roko- 
wań z Sowietami przyjęto z uczuciem 
prawdziwej ulgi, dopatrując się w 
niej wskazówki, że wszystkie prze- 
Szkody do porozumienia angielsko- 
francusko sowieckiego są już prakty 
cznie biorąc usunięte. W kołach zbli- 
zonych do Quai d'Orsay podkreśla się 
przy tym, że treść oświadczenia pre- 
miera brytyjskiego uzgodniona zosta 
ła ściśle z min. Bonnetem i wyraża 
dlatego stanowisko obu mocarstw za- 
chodnich. 

Obecnie zarówno w tutejszym MSZ 
jak i w [ Foreign Office prowadzi się 
jednocześnie wytężone prace nad re 
dakcją oficjalnej odpowiedzi Anglii 
i Francji na rosyjską notę. Min. Bon- 
net odzywał w tym celu dwukrotnie 
konferencje z ambasadorem brytyj- 
skim Erikiem Phippsem, zaś francu- 
ski ambasador w Londynie Corbin od 
wiedził lorda Halifaxa. Ponieważ je- 
dnak zredagowanie dokumentu, liczą 
cego kilkanaście stron maszynopisu, 
a następnie definitywne uzgodnienie 
tekstu między Paryżem a Londynem 
wymaga pewnego czasu, przeto nie 
należy oczekiwać, aby prace te zosta 
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ły zakończone do jutra wieczora. — 
Dokument otrzyma formę dwóch jed- 
nobrzmiących not indywidualnych, — 
które następnie zawiezie do Moskwy 
p. Strang. Spodziewać się można, iż 
w najlepszym razie tekst umowy bę- 
dzie podpisany nie wcześniej niż za 
10 dni. 


W każdym razie jednak szanse po- 
rozumienia ocenia się tu z całkowi- 
tym optymizmem. Francuskie koła po 
lityczne uważają, iż pakt o nieagres 
ję podpisany między Rzeszą a Łotwą 
i Estonią winien tylko przyśpieszyć 
sfinalizowanie układu między mocar 
stwami zachodnimi a ZSRR. 


Z czym leci p. Strang do Moskwy? 


Londyn, 9. 6. (A) Naczelnik wydziału Fo- 
reign Office Wiliam Strang, który wyznaczo- 
ny na specjalnego emisariusza do Moskwy 
przybył do Łondynu samolotem z Warszawy, 
w sobotę odłeci do Moskwy. W ciągu swego 
krótkiego pobytu w Londynie p. Strang odbę- 
dzie narady z prem. Chamberlainem i min. Ha- 
lifaxem oraz ambasadorem brytyjskim w Pa- 
ryżu sir Erikiem Phippsem, który specjalnie 
w tym celu przyjeżdźa do Londynu po odby- 
ciu dłuższej narady z prem. Daladierem. 

W ten sposób p. Strang będzie w dalszych 
rokowaniach w Moskwie rzecznikiem nie tyl- 
ko Anglii ,łecz i Francji, a podróż jego będzie 
miała niewątpliwie decydujące znaczenie dla 
sfinalizowania rokowań. 


Ostateczne propozycje 
dla Z. S. R. R. 


Paryż, 9. 6. (r) Rządy francuski i angielski 
oplacowują obecnie nowy projekt paktu z Ro- 


cią. Propozycje tego paktu mają już być osta- 
teczne i nie dopuszczające dalszych ustępstw. 
Gdyby Rosja teraz jeszcze podniosła zastrzeże- 
nia, to rokowania utknęłyby na martwym punk 
cie. Przypuszcza się tutaj, że rozważana obce- 
nie w trójkącie Berlin — Rzym — Tokio mo. 
żliwość zawarcia z Japonią ograniczonego so- 
juszu wojskowego, zwróconego wyłącznie prze 
ciwko Rosji Sowieckiej, spowoduje Moskwę do 
większej ustępliwości. Również układy zawar- 
te między Niemcami a państwami bałtyckimi 
powinny skłonić Moskwę do wyciągnięcia od 
powiednich konsekwencji. 


Strang odwiedził także Gdańsk 


Warszawa 9. 6. (r) Szef departamentu środ- 
kowo-europejskiego w Foreign Ofice Wil- 
liam Strang, który wczoraj opuścił Warszawę 
l udaje się wkrótce do Moskwy — bawił rów- 
nież w Gdańsku, gdzie przeprowadził rozmowy 
z wysokim komisarzem Ligi Narodowó prof. 
Burckhardtem,. 


Wielka manifestacja przyjaźni 
angielsksko-amerykańskiej 


Londyn, 9. 6. (A) Wiadomości z Waszyng. 
tonu o przyjęciu angielskiej pary królewskiej 
przez prezydenta Roosevelta i jego małżonkę 
Świadczą, że wizyta pary królewskiej stała 
się wielką manifestacją przyjaźni angielska - 
amerykańskiej i dowiodła, że pomysł odbyca 
jej był mistrzowskim posunięciem polityczno+ 
dyplomatycznym Powitanie króla przez pret 
zydenta było wymownym w swej prostocie 
spotkaniem dwóch ludzi, którzy mimo że je- 
den z nich jest pomazańcem w koronie, a dru- 
gi głowa najpotężniejszego narodu na Świecie, 


trzeć do siebie bezpośrednim przyjaznym u- 
miechem. 

Wizyta pary królewskiej stała się w stolicy 
amerykańskiej prawdziwym świętem, a to tym 
dardziej, że z jego okazji wszystkie szkoły, 
skiepy i urzędy były przez cały dzień zamknię- 
«e Gościna pary królewskiej w Białym Domu 
przemieniła się w wielką manifestację przyjaź 
ni angielsko - amerykańskiej i dała możność 
masom amerykańskim ujawnienia głęboko w 
nich tkwiącego uczucia szczerej przyjaźni dla 


| umieli poprzez cały uroczysty ceremoniał do- 


Lord Halifax jedzie do Ankary 


Rzym 9. 6 (A) Korespondent urzędowej 
„Giornale d'Italia“ donosi z Ankary, że według 
informacyj zasiągniętych z miarodajnych sfer 
tureckich, oczekuje się tam w początkach lip: 
ca wizyty min. Halifaxa 


Tu felix Graecia... Gł 

Rzym 9. 6. (A) Dnia 1 lipca przybywa do 
Florencji król Jerzy grecki, celem wzięcia u- 
działu w zaślubinach swej siostry z ks. Spole- 
tto Sabaudzkim. W uroczystości powyższej 
weźmie udział również król Wiktor Emanuel. 
Z tej okazji przewiduje się szereg rozmów po- 
litycznych, przy czym nie jest wyłączone, że 
monarcha grecki w drodze powrotnej zatrzyma 
się w Rzymie i odwiedzi Mussoliniego. 
("0 RON RÓ 
narodu angielskiego i przywiązania do trady- 
cyinych wspólnych ideałów. 
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LORD HALIFAX OŚWIADCZA: 


„Minął dzień, gdy niepodległość 
państw europejskich 


mogła być zniszczona jednostronną akcją” 


Londyn 9. 6. (t) W Izbie Lordów odbyła 
się wczoraj po południu debata na temat po- 
lityki zagranicznej, w toku której dłuższe 
ekspose wygłosił lord Halifax. 

Lord Halifax oświadczył m. in. że w roko 
waniach, jakie W. Brytania prowadzi obecnie 
z wiełoma krajami, rząd brytyjski stara się 
uwzględnić specjalną sytuację, w jakiej znaj 
duje się każdy z tych krajów. Zbyt dałeko 
posunięta presja, zmierzająca do uzyskania 
przedwczesnych informacyj stawia W. Bryta 
nię w niekorzystnej sytuacji w porównaniu z 
krajami, które nie korzystają z dobrodziej- 
stwa wolnych instytucyj. Nawołując z tego 
względu parłament do cierpliwości i umiarko 
wania, łord Halifax poruszył następnie nie- 
które sprawy, związane z rokowaniami z 
poszczególnymi krajami. 

Co się tyczy Polski, 

Izba gmin przypomina sobie — mówił lord 
Halifax — deklarację, złożoną przez premie- 
ra na temat porozumienia osiągniętego z pol- 
skim ministrem Spraw zagranicznych dn. 6 
kwietnia, Na mocy tej deklaracji, gwarancja 
udzielona przez rząd 4. K. Mości Polsce zo- 
stała zmieniona na wzajemną, aż do czasu 
zawarcia stałego ukladu między obu kraja- 
mi. Lord Halifax wyraził nadzieję, że 

ten stały układ będzie w niedługim cza- 

sie zawarty, 

Gwarancje brytyjskie, udzielone Rumunii 
i Grecji miały formę jednostronną i nie wy- 
magają obecnie żadnej dalszej ich definicji. 

Co się tyczy Turcji, 

to pierwsze stadium rokowań zostało zakoń- 
czone dn. 12 maja, a stosowna deklaracja rzą 
du brytyjskiego była już wówczas złożona. 
Obecnie odbywają się dalsze rezmowy. Lord 
Halifax sądzi, iż w bardzo szybkim czasie 
będzie mógł oznajmić parlamentowi, że roko 
wania te zostały zakończone. Stanowisko 
przyjaznego współdziałania, zajęte przez rząd 
turecki, jest najlepszą zapowiedzią konsoli- 
dacji pokoju na obszarze Morza Śródziem- 
nego i południowo - wschodniej Europy. 

Przechodząc z kolei do 

rokowań z Rosją sowiecką 
lord Halifax podkreślił, że pozostają jeszcze 
do rozwiązania jedna lub dwie trudności, z 
których główną jest sytuacja państw bałtye 
kich. Rząd brytyjski nie uważa za słuszne na 
rzucania gwarancji krajom, które ich nie 


ragną. 
s Rząd brytyjski — stwierdził dalej lord Ha- 
lifax — z góry nie przekreśla wszelkich moż- 
liwości porozumienia z Niemcami, należy jed 
nak pamiętać, iż Niemcy pogwałciły szereg 
poczynionych przez siebie dekiaracyj po oku- 
pacji Nadrenii, po Arschlussie Austrii i po 
włączeniu ziem sudeckich do Niemiec. Akty 
te 

zadały cios zaufaniu | wartości zobowią- 

zań w stosunkach międzynarodowych, 

Lord Halifax wspomniał następnie o wyra 

zach współczucia, przesłanych Królowi Jerze 
mu przez kanclerza Hitlera 1 Mussoliniego, 
gdy zatonęła łódź podwodna „Thetis” i dodał 
że kondolencje te mogłyby świadczyć o wspól 
nych uczuciach humanitarnych między naro 
dami. Lord Halifax wyraził na tej podstawie 
nadzieje, iż nie jest wykluczona możliwość, 
że trwałość pokoju nie będzie zakłócona. W. 
Brytania i Francja oraz kraje, z którymi 
znajdują się pne w porozumieniu 

nie popełnią nigdy aktu agresji, 
ani też nie podejmą usiłowań podważenia nie 
podległości i bezpieczeństwa jakiegokolwiek 
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innego państwa, Ale minął ten dzień, gdy 
niepodległość państw europejskich mogła być 
zniszczona jednostronną akcją. Jasną jest 
rzeczą, dodał lord Halifax, że wszelkie tego 
rodzaju usiłowania spotkają się z stanow- 
czym sprzeciwem. 

Co się tyczy możliwości międzynarodowej 
konferencji, którą sugerowano jako drogę 
rozwiązania, lord Halifax wyraził 

wątpliwości, czy tego rodzaju konferen- 

cja otworzy drogę do poprawy. 
Gdyby zaś konferencja miała się nie udać, 
to może to jedynie pogorszyć i tak trudną 
już sytuację. W dalszym ciągo lord Halifax 
stwierdził, że nie wszystkie roszczenia Nie- 
miec nadają się do rozważania przy okrągłym 
stole i jednocześnie podkreślił, że W. Brytania 
byłaby zadowolona, gdyby w przyszłości choć 
niektóre probłemy mogły być rozwiązane dro 
gą rokowań. 

Lord Halifax polemizował dalej z zarzuta 
mi niemieckimi, jakoby W. Brytania uprawia 
ła aniyniemiecką politykę okrążania i stwier 
dził, że W. Brytania pragnie się tylko stanow 
czo przeciwstawić wszelkiemu użyciu siły i 
odbudować na przyszłość możność swobod- 
nych negocjacyj. 

Lord Halifax przypomniał stanowisko pre 
miera Daładiera, który z bezprzykładną jas 
nością przedstawił, jaki duch ożywia cały na 


Ciągłe pogłoski 


ród francuski. Naród brytyjski — powiedział| wania wojny od wejścia na tę drogę. 


Halifax — jest niemniej 
gotów i zdecydowany do obrony 

w razie potrzeby swego sposobu życia i swej 
sytuacji w Świecie. Mówiąc o możliwościach 
wydostania się z panującej od szeregu miesię 
cy atmosfery niepewności i obaw, mówca po 
wiedział, iż przede wszystkim po obu stro- 
nach musiałoby powstać przekonanie, że da 
ne słowo będzie dochowane. W świecie musł 
być przywrócone zaufanie do przyrzeczeń i 
danych słów. 

Lord Halifax nie podziela poglądu, iż woj 
na jest nieunikniona. Istnieją co prawda 
skomplikowane zagadnienia, które mogą łat 
wo do niej doprowadzić i istnieją 

osobistości, w których mocy leży przy- 

spieszenie konfliktu. 
Własny ich jednak sąd co do istoty ryzyka 
może ich zawieść, jak również co do celu i 
uczuć tych, przeciwko którym ewentualnie 
wystąpią. Gdyby kledykołwiek doszło do star 
cia — stwierdził lord Halifax — to nie moż- 
na mieć żadnej wątpliwości co do ostateczne 
go wyniku, niezależnie od tego, jakimi były, 
by zmienne koleje wojny lub czas trwania 
walki, 4 

W zakończeniu lord Halifax wyraził nadzie 
ję, że poczucie odpowiedzialności powstrzyma 
tych, którzy ulec by mogli pokusie zaryzyko- 


o pośrednictwie 


między Polską a Niemcami 


Londyn. 9. 6. (r) Donosiliśmy już o 
koncepcji pośrednictwa włoskiego w 
konflikcie gdańskim. Obecnie krążą 
w Londynie pogłoski, podtrzymywa- 
ne przez pewną część pracy angiels- 
kiej, jakoby misja pośrednictwa mia- 
ła być powierzona Wysokiemu Komi- , 
sarzowi Burckhardtowi. Wspomina o, 
tym „Daily Express‘ 


Nieudałe próby wyd 


<, podczas gdy ¿Ti ` 


mes‘ poprzestaje na sugestii, że nie 
byłoby to niemożliwością. Pismo to, 
w depeszy z Berlina omawia bytność 
Wys. Komisarza w stolicy Rzeszy »' 
raz jego rozmowę z min. Ribbentro- 
pem i twierdzi, że Berlin dał zapew= 
nienie, że nie dopuści do żadnego Wy: 
buchu w Gdańsku. 
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obycia 


łodzi podwodnej „Thetis“ 


Londyn, 9. 6. (t) Cynione ostat- 
nio próby podniesienia łodzi pod- 
wodłiej „ihetis" znowu nie po- 
wiodły się. Na miejsce tragicznej 
katastrofy sprowadzono 6 olbrzy 
mich pływających dźwigów, każ- 
dy o zdolności podnośnej 140 ton. 
Trzy dźwignie postawiono u dzio 
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Manewry floty sowieckiej 

Moskwa 9. 6. (r) Komisarz marynarki Kuź- 
niecow wyjechał do Kronsztadtu, gdzie dokona 
inspekcji floty bałtyckiej oraz fortyfikacji 
morskich. Z tej okazji odbędą się z udziałem 
komisarza manewry floty bałtyckiej, którymi 


Sze prace. 


bu łod:i, trzy u rufy Gdy założo- 
no liny i przystapiono do podno- 
szenia łodzi, silny prąd zerwał 
jedną z lin na rutie. W 10 minut 
później zerwały się dwie inne li- 
ny. Kierownictwo akcji postano- 
wiło przerwać tymczasowo dal- 


snae 


kierować będzie naczelny dowódca floty bał: 
tyckiej admirał Tributz. W manewrach wezmą 
udział pancerniki „Marat“ i „Rewolucja pad 
dziernikowa”, kilka krążowników, nowa floty- 
la torpedowców oraz znaczna liczba ścigaczy 
motorowych. , 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 9 czerwca 1939 


, 3 


30 tysięcy policjantów i60 tysięcy 
zaproszonych gości 
na straży bezpieczeństwa pary król. 


Nowy Jork, 9. 6. PAT. Wystawa nowojorska 
przygotowuje się na przyjęcie angielskiej pa- 
ry królewskiej. Zmobilizowano 30.382 polic- 
fantów, którzy w mundurach pełnić będą służ- 
bę na wystawie. Policja specjalna przedsię- 
Wzięła już wszelkie kroki celem zapewnienia 
bezpieczeństwa parze monarszej. M. in. zarzą- 
dzeniami polecono stawić się na wystawie „spe- 
tjalnie zaproszonym gościom“ w liczbie 60 tys., 


którzy tworzyć będą kadrę publiczności, od- 
dzielając niejako parę królewską į jej otocze* 
nie od przypadkowych zwiedzających. Wszy- 
stkie pawilony zostały dokładnie przeszukane 
przez policję. Po zwiedzeniu wystawy, król Je- 
rzy i królowa Elżbieta podejmowani będą przez 
uniwersytet Columbia, po czym odjadą do Hy: 
de Parku, rezydencji prywatnej rodziny Roo- 
sevelt. 


„nieinterwencja” 


Udział włoskiej floty wojennej 


włoska w cyfrach 


i handlowej w wojnie hiszpańs- 


kiej. — Kto torpedował statki handlowe, wiozące transporty dla 
rządu republizańskiego? 


Rzym. 9. 6. PAT. Dzienniki ogłaszają dane 
dotyczące udziału marynarki włoskiej w woj- 
nie domowej w Hiszpanii. Marynarka handlo 
wa przewiozła od grudnia 1936 r. do kwietnia 
1939 r. 100 tys. ludzi, 4370 samochodów, 40 tys. 
ton materiału, 750 armat. Transporty te doko 
nane zostały przez 52 statki, które wykona- 
ły łącznie 132 podróże. Do celów ochrony u- 
żyto 30 jednostek floty wojennej. 

Po wysadzeniu na ląd w Kadyksie włoskie- 
go korpusu ekspedycyjnego, marynarka wło- 
ska zajęta była dostawą materiałów i zaopa- 
trzen:a. W tym celu funkcjonowało 68 statków 


a liczba okrętów wojennych stanowiących es- | 


torte wynosiła. 4). 


Dzieuniki informują ponadto o wojnie pod 
"wodnej, prowadzonej przez włoską flotę wo- 
jenną, która atakowała transporty jadące do 
obozu czerwonych. Prasa zapewnia, że grożba 
storped„wania transportów dała wielki efekt 
inoralny i materialny, ułatwiając ofensywę le 
gionistów włoskich w lutym 37 roku oraz zdo 
bycie Malagi. W rezultacie storpedowano 7 
statków handlowych oraz hiszpański krążow- 
nik czerwony „Cervantes“ i kontrtorpedowiec 
„Charruca”. Łącznie w akcji brało udział 149 
jednostek floty wojennej, która w ciągu trzech 
| lat wykonała 8/0 operacji na Morzu Śródziem 
nym. 


Tajny układ niemiecko-hiszpański? 


Londyn, 9. 6. (r) P. Tabouis pisze na łamach 
Jednej z gazet londyńskich, iż zaledwie 12 pro- 
ceni ochotników niemieckich w Hiszpanii po- 
wrociło do Rzeszy. Ci którzy wrócili, mają być 
Ponownie wysłani do Hiszpanii 21 bm. 

Publicystka francuska informuje, iż w Hi- 
szpanii znajduje się w tej chwili 326 niemiec- 
kich samolotów bombowych i 248 włoskich, 
147 niemieckich i 318 włoskich samolotów my- 
śliwskich oraz 16 niemieckich i 38 włoskich 


specjalnie szybkich samolotów  pościgowych 
jak również około 250 samolotów wywiadow. 
czych. Razem więc lotnictwo „osi“ liczy w Hi- 
szpanii ponad 1300 maszyn i odpowiednią licz- 
bę pilotów. Gen. Franco ma dysponować tylko 
270 samolotami. 

Pani Tabouis twierdzi dalej, iż w najbliż- 
szych dniach Hitler zaofiaruje gen. Franco taj 
ny układ, który obecnie przygotowywany jest 
w Berlinie. 


Wzrost nastrojów antynie 


Mediolan, 9. 6. Mediolan, miasto gdzie naro- 
d.ił się faszyzm, jest dziś wraz z Turynem cen- 
trum opozycji przeciwko Mussoliniemu. 

— Precz z okupacją niemiecką! — oto hasło 
jakie co rano wypisywane jest na murach do: 
mów i fabryk. 

Szczególnie wśród robotników nastroje prze 
ciwniemieckie wzrastają z dnia na dzień. Ovra, 
czyli tajna policja włoska, urządza co noc ob- 
ławy na „buntowników“, jednakże nie przy- 
czynia się to bynajmniej do uspokojenia na- 
strojów. 

Opozycja antyrządowa wyraźnie głosi, że w 
razie wpętania w wojnę po stronie Niemiec, 
zaden patriota włoski nie będzie walczył prze- 


ar we ee. 


Hawana 6. 9. PAT. Do Hawany przybył 
statek „Flandre” mający na pokładzie znacz 
ną liczbę żydów emigrantów, którzy chcieli- 
by csiedlić się na Kubie. W chwili gdy statek 
przybił do portu, przedstawiciel władz oświad 
czy., iż żaden z żydów nie mający w porząd- 
ku paszportu, ne będzie mógł być puszczony 
mą lad i jednocześnie oświadczył, że prezy” 


miechich we Włoszech 


ciwko przyjaciołom Włoch, a w sojuszu z ich 
największym wrogiem, jakim są Niemcy. Po- 
pułarność Francji i Anglii rośnie tu z każdym 
dniem, a w stosunku do Polski manifestowa- 
ne są przy każdej okazji gorące uczucia spo- 
łeczeństwa włoskiego. 


Także na Węgrzech mają 


ich dość... 

Wiedeń, 9. 6. PAT. W dalszym ciągu w pra- 
sie wiedeńskiej ukazują się artykuły narzeka. 
jące na antyniemieckie wystąpienia na Węg- 
rzech. ,Voelkischer Beobachter“ zwalcza zarzu- 
ty, dotyczące działalności agentów niemieckich 
wśród mniejszości niemieckiej na Węgrzech. 


dent Kuby Laredo nie uczyni żadnych wyjąt 
ków. Gdy wiadomość tę ogłoszono emigran- 
tom, rozegrały się wśród nich rozdzierające 
sceny rozpaczy. Statek stanął na razie, ocze 
kując na dalsze decyzje. Późnym wieczorem 
statek „Flandre” odszedł z Hawany, kieru- 
jąc się do St. Nazaire, Na pokładzie statku 
znajduje się 96 żydów niemieckich, którym 


Drugi pożar synagogi 
w Witkowicach 


Mor. Ostrawa 9. 6. PAT. W nocy z 4 na 5 
bm. wybuchł po raz drugi pożar w synago- 
dze żydowskiej w Witkowicach keło Moraw- 
skiej Ostrawy. Pastwą płomieni padło całe 
wnętrze synagogi, runęła również jedna z 
narożnych wieży. Przyczyny pożaru, którego 
rozmiary znacznie przekraczały pożar pierw- 
szy tej synagogi z 23 maja br. policja dotych 
czas nie ustaliła. 


Morderca, który zgubił kalosz na 


miejscu zbrodni 

Przemyśl, 9. 6. (Seg.) Adolf Loza, 24-letni mie- 
szkaniec Sambora, odbywał służbę wojskową w 
Jarosławiu, gdzie poznał Katarzynę Miško, słu- 
żącą, z którą postanowił ożenić się. Osadzony za 
jakieś przewinienie w więzieniu wojskowym, 0- 
powiadał o swej narzeczonej współwiężniowi Ly- 
czakowi. Ten ostatni opuścił wcześniej więzienie 
i udał się do Miśkównej, która przypadła mu do 
serca i wkrótce rywal w osobie Lyczaka zajął 
miejsce Łozy. Wzgardzony amant Łoza powrócił 
co swego rodzinnego miasta po ukończeniu służ- 
by wojskowej, lecz nie mógł zapomnieć o swej 
narzeczonej i z końcem grudnia ub. roku udał się 
do Jarosławia celem skłonienia Katarzyny Miško 
do zamieszkania z nim w Samborze. Dziewczyna 
nie chciała słyszeć o wyjeździe, a Łoza widząc 
bezowocność swych wysiłków, powziął plan zbro- 
dni, którą wykonał dnia 1 stycznia br. Oto pod- 
czas przechadzki wieczorem na ulicy przedmieś- 
cia jarosławskiego rzucił się Łoza na Miśkównę 
i uprzednio wyostrzonym nożem rzeżnickim zadał 
nieszczęśliwej dziewczynie kilka pchnięć w szyję, 
a gdy ofiara upadła na ziemię, dobił ją ciosem w 
pierś. Bestialski mordercą ulotnił się w ciemnoś- 
ciach i tegoż wieczoru powrócił do Sambora. 

W pobliżu miejsca zbrodni zgubił Łoza kalosz. 
Po kilku dniach aresztowano zabójcę w Sambo- 
rze, a przed sędzią śledczym przyznał się Łoza do 
czynu. Odpowiadał on onegdaj w sądzie okręgo- 
wym w Przemyślu. Prokurator domagał się kary 
śmierci. Trybunał pod przewodnictwem wicepre- 
zesa S. O. Haszczyca skazał mordercę na doży- 
wotnie więzienie. Bronił z urzędu adw. Beck. 
p O H 


Sprostowanie dr R. Landaua 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 

„Do Szanownej Redakcji „Nowego Dzienni- 
ka“ w Krakowie. 

„Slowo“ wileńskie w Nrze 153 z dnia 7 czer- 
wca br. umieściło artykuł zatytułowany „Flirt 
Ozonu z Kahałem“ powtórzony przez Szan. Re 
dakcję. W artykule tym twierdzi autor, jako- 
by kolaboracja moja z Obozem Zjednoczenia 
Narodcwego w szczególności wiceprezesa O- 
kręgu krakowskiego Ozonu p. Milliego ze 
mną miała za zadanie obalenie, kandydatury 
PPS. na prezydentą Krakowa p. Kwaśniews- 
kiego i zapewnienie tym samym przedłużenia 
rządów komisarycznych obecnego prezydenta 
komisarycznego . Czuchajowskiego zaś p. Mil- 
liemu zapewnienie stanowiska dyrektora Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności m. Krakowa. 

Proszę uprzejmie o umieszczenie wyjaśnie- 
nia, że ani z p. majorem Millim ani też z ża- 
dnymt członkiem Ozonu w tych sprawach nie 
konterowałem. Wiadomość podana przez „Sło 
wo“ jest zmyślona i w całości pozbawiona 
wszelkich podstaw. Z prawdziwym powłaża- 
niem (—) Dr Rafał Landau.* 


Sprawa inż. Doboszyńskiego 

Kraków, 9. 6. Dziś stanął przed sądem inż. 
Adam Doboszyński, skazany wyrokiem sądu 
grodzkiego na 10 zł. grzywny za obrazę ko- 
mendanta posterunku P. P. w Skawinie, W Sq- 
dzie Okręgowym zapadł dziś wyrok uniewin- 
riający. 


Notowania giełdy warszawskiej 
, Warszawa. 9. 6. (A) Dzisiejsze notowania 
giełdy warszawskiej. Akcje: Bank Polski 105 
do 106, Węgiel 32, Ostrowieckie 80, Staracho- 
wice 52, Lilpop 84, Modrzejów 19 1/4. Tenden- 
cja niejednolita. Papiery procentowe: 3 proc. 
inwest. I em. 78, II em. 79, 4 proc. dol. 39.5, 
5 proe. konwers. 65, 4 pół proc. wewn. 60.5, 
4 proc. konsolid. 61.5. Tendencja nieco mocn. 


zarówno Kuba jak Meksyk nie pozwoliły lą- 
dować. Kapitan statku w drodze radiowej za 
wiadomił, że wśród emigrantów Żydów zapa» 
nował już spokój, 


4 
Duff Cooper 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE 


WIECZORNE, piątek 9 czerwca 1939 . 


SYSTEM OPARTY NA PRZEMOCY 


Duff Cooper, jeden z najwybitniejszych 
członków stronnictwa konserwatywnego, 
były minister wojny i b. pierwszy lord ad- 
miralicji brytyjskiej, wygłosił ostatnio w 
Paryżu odczyt, poświęcony aktualnym za- 
gadnieniom obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej, z którego przytaczamy najważniejsze 
ustępy. 

Duff Cooper przypomniał na wstępie, że 
już przed sześciu miesiącami przemawiał w 
tej samej sali, poczem ciągnął dalej: 

Przed sześciu miesiącami zalecałem gorąco 
rządom Francji i Anglii, by nie traciły wię- 
cej czasu i przygotowały się na to, by móc 
sprostać zbrojnie każdej sytuacji. W związku 
z tym oświadczyłem, że istnieje tylko jedna 
forma zapobieżenia wojnie: a mianowicie, 
przekonać nieprzyjaciela, że przegrałby ją 
Aby jednak dojść do tego celu — mówiłem da 
lej — trzeba dwóch istotnych rzeczy: 

1) by Francja i Anglia skupiły dookoła sie 
bie małe narody, orientujące się wedle linii 
postępowania wielkich demokracyj, | 

2) by podjęto szczerą próbę zapewnienia 
sobie przyjaźni Rosji. | 

Tyle co do konstruktywnego punktu widze 
nia. 

W innym miejscu wzywałem do porzuce- 
nia polityki polegającej na tym, że darzy się 
wiarą panów dyktatorów... 

Przestrogi moje były bezowocne, zarówno 


integralności innych państw Europy. A my, 
obywatele Europy, musimy wszyscy przeciw 
stawić się takiej krzywdzie. 

My, Europejczycy, żyjemy dzisiaj na ob- 
szarze który wciąż tak się zacieśnia, że sta- 
nowi już jedno jedyne olbrzymie miasto; a 
trudności nasze polegają na tym, że nie cał- 
kiem zdajemy sobie z tego faktu sprawę... 

Ostatnia wojna, z której mogliśmy tyle się 
nauczyć, nie nauczyła nas niczego. Przed dwu 
dziestu laty już były wszystkie narody zde- 
cydowane nie dopuścić nigdy więcej do wy* 
buchu żadnej wojny. I właśnie siła tego po- 
stanowienia wzbudziła w nas złudne poczucie 
bezpieczeństwa. Jeżeli ktoś zdecydowany jest 
czegoś nie zrobić, to nie uważa za potrzebne 
wymyślanie jakiegoś bardzo skomplikowane 
go mechanizmu, by w tym sobie przeszkodzić 
Nie mniej jednak wynaleziono taki mecha- 
nizm: Ligę Narodów. Niektóre narody śmia 
ły się z niej, inne w nią wierzyły, wiele z nich 
patrzyło na nią z widoczną dobrą wiarą, lecz 
bez wielkiego zaufania i nikt nie próbował 
upewnić się, czy ta Liga Narodów naprawdę 
mogła by funkcjonować. Liga Narodów za- 
wiodła z dwóch powodów: miała zbyt wielu 
członków, a zobowiązania, które objęła wo- 
bec rozmaitych państw, były zbyt niejasne... 

Małe, lecz dobrze określone zobowiązania 
są zawsze znacznie lepsze od znaczniejszych, 


tutaj (we Francji — przyp. red.) jak i w ale mniej wyraźnych. Jeżeli ktoś nam powia- 
moim kraju. Na szczęście, mie wiedząc wca- da: „Pójdę sprowadzić panu taksówkę”, to 
le o tym, znalazłem potężniejszego i wymow- | jest prawdopodobne, że swego przyrzeczenia 
niejszego ode mnie rzecznika mojej sprawy. dotrzyma; jeżeli nam jednak powiada: „Je- 
Pan Hitler odniósł pełny sukces w tym właś-, stem w zupełności na pańskie usługi”, to mo 
nie punkcie, na którym tak zupełnie zawio- żemy na pewno liczyć się z tym, że nic w ogó 


dłem się i ja i wszyscy ci, którzy w Anglii i 
we Francji podzielali mój punkt widzenia. ' 
Choćby nie wiem jak ciężkie było sprostanie 
obowiązkom w jego własnym kraju — na 
zewnątrz dokonał pan Hitler prawdziwego cu 
du. Dlatego oświadczam, że największym zj 
wszystkich jego triumfów jest to, iż narzucił 
rządowi angielskiemu przeświadczenie, że mu 
si on zagwarantować granice wschodnio - 
europejskie i stworzyć już w czasach pokojo 
wych system obowiązkowej służby wojsko- 
wej. 
Czasy, w których Anglia i Francja bezczyn 
nie lub prawie obojętnie 
przyglądały się rozbiorowi Polski — mi- 
nęły raz na zawsze. Nie żyjemy już dzi- 
siaj w 18-tym stuleciu! 
Agresja na integralność jednego jedyne- 
go kraju europejskiego stanowi groźbę dla 


le dla nas nie zrobi. 

W Lidze Narodów wszystkie państwa za- 
pewniły się nawzajem o swej gotowości do 
usług. ale doświadczenie pokazało, że nie by” 
ły gotowe nawet palcem kiwnąć, by sobie 
nawzajem pomóc! 

Jedna bowiem rzecz jest w stosunkach mię 
dzynarodowych miarodajna i nigdy o niej 
zapominać nie należy: żaden naród nie zde- 
cyduje się na wojnę, dopóki nie będzie prze- 
konany o tym, że jego własne, najbardziej 
żywotne interesy w grę wchodzą, 

Ten fakt jest skałą, która zupełnie niewzru 
szenie przeciwstawia się wzburzonemu morzu 
wszystkich politycznych spekulacyj. O tę 
skałę rozbiła się właśnie Liga Narodów, po- 
nieważ założyciele Ligi skałę tę prześlepili; 
ale na tej właśnie opoce wzniesie się w przy- 
szłości to, co nastąpić ma po Lidze Narodów 


E MOŻE BYĆ DŁUGOTRWAŁY! 


i co niewątpliwie stworzone zostanie na bło» 
gosławieństwie Europy... 

Wszyscy ci, którzy początkowo przeczyli, 
jakoby kolektywne bezpieczeństwo było w 
praktyce możliwe do przeprowadzenia, usi- 
łują teraz gorliwie i śpiesznie właśnie je stwa 
rzyć, ale na nowej i silniejszej podstawie o- 
czywiście, kierując się nie bardzo zdeklarowa 
nym idealizmem, lecz bardzo zdeklarowanym: 
realizmem, usiłują bezpieczeństwo to stwo” 
rzyć na mniejszej i dlatego właśnie solidniej- 
szej podstawie. Nie żądamy teraz już państw, 
południowo - amerykańskich, by gwaranto* 
wały niepodległość państw bałtyckich; nia 
upieramy. się już przy „wspólnych intere- 
sach” Syjamu i Szwajcarii. Ale oświadczamy. 
że pewne mocarstwa europejskie zagrożona 
są jednym i tym samym niebezpieczeństwem 
i że możemy niebezpieczeństwu temu zapobiec 
tylko przez naszą solidarność i przez zawar: 
cie dokładnie określonych zobowiązań i sil: 
nych przymierzy.., i 

Realna sytuacja przynagla narody do przy, 
jęcia idei głoszonych już od tak dawna przez 
hrabiego Coudenhove Kalergi. Europa stano 
wi jedną całość. Dokonywanie gwałtu na jed 
nym jedynym narodzie Europy — to gwał: 
cenie wszystkich europejskich krajów. 

Jeżeli pozwoli się na aneksję i łamanie za 
bowiązań w jednej części Europy, to zło ta 
rozprzestrzeni się i zatriumfuje w całej na: 
szej części Świata. f ki 

Zarząd tej wielkiej stolicy, w której teraz 
przemawiam, nigdy do tego nie dopuści, by 
banda apaszów opanowała jedną dzielnicę 
miasta. Tak samo nigdy nie pozwolą strażni 
cy ładu i cywilizacji na to, by w którejkol« 
wiek części Europy zatryumfować i ustalić 
Się miały prawa gangsterów i gangsterską 
moralność. Nigdzie dobrowolnie takich metod 
się nie przyjmie. Tylko gwałtem możnaby je 
narzucić i utrzymywać. Ale system, opiera» 
jący się tylko na przemocy i istniejący wbrew 
woli tych, którzy muszą go znosić, nie mo4 
że być długotrwały. i 

Jest zadaniem i obowiązkiem obu wielkich 
demokracyj zachodnich, przywrócić ład i spa 
kój na kontynencie. Naszymi sprzymierzeń 
cami są małe państwa, które zwracają się dq 
nas, by szukać u nas opieki į wskazówek po" 
stępowania.. Ale sprzymierzeńcami naszymi 
są również wszyscy mieszkańcy wszystkich 
krajów ziemi, którzy gorąco pragną dobro: 
dziejstw pokoju i prawa. do wolności! 


Co pana razi... 


Odwieczny problem małżeński / 

„Moja żona byłaby prawdziwym aniołem, 
gdyby tylko mogła nie pytać mnie za każdym 
razem, gdy wychodzę z domu: „Dokąd idziesz. 
Kiedy wrócisz do domu“, 

ldę tylko do biura lub do kawiarni i wracam 
punktualnie do domu na posiłki — lecz jestem 
przecież dorosłym człowiekiem i nie lubię być 
kontrolowanym. Jeśli już wypowiedzieć swe 
gorzkie żale — co mnie razi w mojej żonie, to 
proszę posłuchajcie. Razi mnie, że moja żoną 
stroi się dla innych, a dla mnie ma wystar- 
czyć stara zniszczona sukienka, że przed wyjś- 
ciem starannie bada swą cerę i ręce, że niko- 
mu, uchowaj Boże, nie pokaże się z rozczo- 
ckraną głową — prócz mnie, a gdy wracam do 
domu i siedzę przy stole — widzę jej czerwone 
ręce i nie przypudrowaną twarz. Razi mnie, 
kiedy żona nie ufa mi, gdy jej cośkolwiek o- 


powiadam i ciągle mi przerywa, gdy jej chcę 


coś wytłumaczyć; gdy otwiera głośnik kiedy 
pragnę mieć spokój i zamyka go właśnie w 
chwili, gdy jakaś wiadomość budzi moje za- 
interesowanie. 

Razi mnie niewymownie, kiedy moja żona 
przed pójściem spać smaruje twarz tłustym 
kremem, nie biorąc wcale pod uwagę mojej o- 
becności, że wtajemnicza swe przyjaciółki w 
intymne sprawy naszego życia, że każdego wie- 
czora pyta mnie: „Co ci mam jutro ugoto- 
wać?“ Zapomina przy tym zupełnie, że będąc 
moją narzeczoną uczyła się specjalnie goto. 
wać moje ulubione potrawy. 

Krótko mówiąc cierpię nad tym, że moja żo- 
na nie jest wcale tym wymarzonym ideałem, 
jakim ją sobie wyobrażałem przed ślubem. 


Odwrotna strona medalu 

Chcecie państwo wiedzieć, co mnie razi w 
moim mężu? 

Razi mnie naprzykład że nigdy nie chce do- 
kładnie określić czasu, kiedy wraca do domu. 
Razi mnie, gdy mąż denerwuje się, że obiad 
nie jest punktualnie gotów na cza, 


Razi mnie, że nie sprząta po sobie przybo+* 
rów do golenia, że w brudnym obuwiu kładzia 
się na kanapie, że zostawia swe ubranie roze 
rzucone po pokoju na wszystkich krzesłach, 
że strząsa popiół z papierosów nie do popiel- 

, niczek — choć jest ich w domu kilkanaście — 
|a poprostu na dywan. Razi mnie, że kiedy w 
„domu jest pranie — sprowadza gości do obia= 
du, nie uprzedziwszy mnie przedtem, że ze zwł 
sającymi szelkami u spodni siada do stołu, żą 
ten sam dowcip opowiada po kilka razy i żą 
ciagle mi coś tłumaczy, co i tak doskonale ro 
zumiem. Razi mnie, że kiedy słucham z przy: 
jemnością audycji krajowej, przekręca apara 
na zagranicę, lub szuka w eterze nieistniejący. 

stacyj, wywołując trzaski i gwizdy. Razi mnie 
gdy mój mąż zapomina o naszej rocznicy ślu 
bu, o dniu moich urodzin, gdy wyśmiewa przej 
innymi moją sztukę kulinarną, gdy nie gat: 
waża mojej nowej sukni lub kapelusza. q 

Krótko — mąż mój nie jest takim aniołem; 
jakim sądziłam że będzie w naszych czasach 
narzeczeńskich, 


„NOWY DZIENNIK” WYDANIE WIECZORNE, piątek 9 czerwca 1939 


A jego zarządzenia wojskowe podyktowane by 
ły ostatnimi „posunięciami” Włochów w Al 
banii. Skoro Rzym zdecydował koncentrować 
swe wojska na granicy greckiej, skoro działa 
z Walony kierowane są na Korfu, jedyną od- 
powiedzią Aten musiała być mobilizacja! 


Pieniądze z Rzeszy 

Równie głośno, jak o Grecji, krzyczała pra 
sa berlińska o zwycięstwie Niemców i zwo- 
ienników narodowego socjalizmu na Wę- 
grzech, przy ostatnich wyborach. Istotnie, 
wyniki były zdumiewające! Tak zdumiewają 


Qdsunięta groźba 
„Zainteresowanie kół politycznych wszyst- 
kich stolic europejskich koncentruje się na 
negocjacjach Anglii i Francji z Sowietami. 
Kunktatorska gra Moskwy została szybko 
odcyfrowana i należycie oceniona. Londyn i 
aryż nie mają widać nie przeciwko temu, 
aby Sowiety ubrane w szaty pokojowego po- 
słannictwa, wygrały swe atuty propagando- 
we, na wewnętrzny użytek i reperowały swój 
nadwątlony po Monachium prestiż przez zwra 
canie na siebie uwagi jako czynnika nieod- 
zownego dla ustalenia stanu pokoju w Eu- 
ropie. Tak więc, trójporozumienie jest kwes- 
tią dni j niewątpliwie Chamebrlain nie ośmie 
szył się, oświadczając już dawno w izbie gmin 
że sprawę tę można uważać za załatwioną. 
Oczywiście błędem nie do darowania byłby 
zbytni optymizm i stwierdzenie, że po osiąg- 
nięciu porozumienia Anglii i Francji z Sowie 
tami, groźba wojny, wisząca nad Europą, 
już nie istnieje, Ale całkiem pewne jest, że 
zostanie ona na dość długo odsunięta, 


Mobilizacja grecka 


Gdy: oczy polityków zwrócone były daleko 
na wschód, na południu zaszło wydarzenie, 
które zaalarmowało opinię i kazało wrócić do 
Spraw bałkańskich. Oto Grecja zarządziła mo 
bilizację kilku roczników! 

Fakt ten natychmiast wykorzystany zo- 
stał przez prasę niemiecką. Ludzie Goebbelsa 
sprytnie wymyślili, że chodzi oczywiście © 
Bułgarię, która rzekomo wysunęła pod adre 
sem Aten jakieś żądania rewindykacyjne i 
poczęli się szeroko rozpisywać na temat słusz 
ności żądań Sofii, o tyle bliskiej, że również 
w wojnie światowej przegranej. 

Ale i ten bluff propagandowy został szyb- 
ko zdemaskowany, a demokracje odetchnęły 
z ulgą, strwożone na moment ewentualnością 
nowej awantury na Bałkanach. Okazało się 
bowiem, że zarządzone istotnie pogotowie w 
Grecji skierowane jest nie przeciwko Bułga 
rii, tak gorliwie branej w obronę przez Ber- 
lin, lecz przeciwko... Włochom — sojuszni- 


Twój milion 
czeka w kolekturze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 
Kup los natychmiast! 


Ciągnien.e już 20-go bm. 


ce, że aż — podejrzane, Sprawę poczęto ba- 
dać i osiągnięto rewelacyjne rezultaty. Oka 
zało się mianowicie, że w wielu okręgach zwy 
ciężyły... pieniądze z Rzeszy. 

Oczywiście, oficjalne koła węgierskie, ze 
zrozumiałych zresztą względów, musiały fak 
ty te trzymać pod korcem, tym nie mniej 
jednak w wielu wypadkach zarządzone docho 
dzenie wykazało, że Berlin dużo zapłacił za 
okazję do chwalenia się swymi į swej ideolo- 
gü wpływami. 

Jak się ta sprawa skończy, to już wewnę- 
trzną troska Budapesztu. Fakt faktem jed- 
nak, że nastroje antyniemieckie rosną na Wę 
grzech z dnia na dzień, że wobec narodowych 
socjalistów stosowane są represje, że zamyka 
się ich pisma i td. 


Goebbels popełnił błąd; usankcjonowane 


Zdemaskowane bluffy 


Japoński blu££ 


Gdy z pompą į paradą podpisańya: został 
sojusz wojskowy niemiecko - włoski, prasa 
berlińska na czołowych miejscach podała wia 
domość, że rząd tokijski wystosował z tej 
okazji telegram gratulacyjny do Hitlera, Owa 
kurtuazyjna depesza, zawierająca zdawkową 
zapewnienia o przyjaźni, rozdmuchana zostau 
ła do rozmiarów dziejowego wydarzenia „Ta 
kio winszuje, a więc Tokio jest nasze, Tokią 
z osią, a jak z osią, to przeciw jej wrogom 
I zaraz obok depesze, że rząd japoński już zda 
cydował się przystąpić do faszystowskiego sa 
juszu wojskowego, . 

Tego bluffu już nie trzeba było demasko= 
wać — Japonia wręcz odmówiła przystąpienia 
do umowy wojskowej partnerów osi, ponie- 
waż nie ma zamiaru narażać się Wielkiej 
Brytanii i dla problematycznych korzyści w. 
Europie, sprowadzać sobie na kark niebez- 
pieczeństwo konfilktu na morzu, w Chinach 
itd. „O$” skróciła się w ten sposób o — To" 
kio. A to bardzo, bardzo wiele!... 


W dawnej Czechosłowacji 


Nie pisze natomiast nic prasa niemiecka q 
Słowacji i perypetiach w Czechach. Nie znaj 
dzie czytelnik w gazetach berlińskich ani sła 
wa o powtarzających się dzień w dzień demon 
stracjach antyniemieckich, o prawdziwym 
buncie w Słowacji, gdzie mimo zapewnień 
czynników oficjalnych Rzeszy, w dalszym cią 
gu stacjonuje niemieckie wojsko, skąd wywo 
zi się produkty żywnościowe i rolne, gdzie 
gnębi się miejscową ludność i szykanuje kaž 
dego, kto ośmieli się złe słowo o Berlinie po- 
wiedzieć, 

Nie ma wiadomości o starciach z bronią w 
ręku, które są na porządku dziennym, nie ma 
ani słowa o działaniu „Związku wyzwolenia’? 
w Czechach, choć Gestapo walczy: z nim bez- 
skutecznie od wielu, wielu tygodni. 


Zamiast prawdy mamy bluffy propaganda 
we. Ale bluffami, tak jak „ersatzami” długo 
ludzi karmić się można!.. A głód podniesie 


J 


kom Rz H : ; : K Í s 
mei wyjaśnił natychmiast na za-| nawet zwycięstwo przy wyborach nie okupi | ręce Niemców przede wszystkim przeciwko 
pytanie Wielkiej Brytanii (zainteresowanej |w żadnym wypadku zdecydowanej zmiany w |ich „zbawcom”!.., sj 
pośrednio i bezpośrednio via gwarancje), żel nastrojach Węgrów! 
— It's so scilly! — (Jakie to śmieszne), po 


Tower -- wiezienie królów 


- Życie w twierdzy nie jest ani ponure ani groźne 


Londyn, w czerwcu. każdego roku wyjeżdżają. 

Kto sobie dziś wyobraża Tower londyński, | Ładniutka stenotypistka spotkana w jed- 
jako ponure miejsce każni i grozy, zapomina, nym z biur City ulb ekspedientka domu towa- 
iż w jego wnętrzu kwitną teraz róże i że w cie | rowego z West End, którą po teatrze odprowa 
niu jego murów żyje przez cały rok 700 osób... | dza się do domu, może swego adoratora za- 
Niektórzy zostają tam 20 lat, inni 40, zaś | prowaazić wprost do Tower. Niewątpliwie Te 
większość spędza w tej twierdzy tylko 865 dni | przyjmie ona jednak propozycji pójścia po ki- 
W 'fower bowiem stacjonuje cały batalion | nie jeszcze do jakiegoś nocnego lokalu, by 
gwardii królewskiej, której służba trwa tylko | trochę potańczyć. O północy bowiem Tower 
jeden rok. zamyka swoje ciężkie wrota i trzeba mieć spe 

Wsód mieszkańców Tower jednakże są i | cjalne pozwolenie, by dostać się na zamek mię 
tacy, którzy pozostają tam przez całe życie. | dzy godziną 12 a 6 rano. , 

Nie chodzi tutaj bynamniej o przestępców ska We dnie mieszkańcy Tower bynajmniej nie 
zanych na dożywotnie więzienie jak w daw- | żyją, jak więźniowie. Stary zamek jest raczej, 
nych czasach. Więźniów umieszcza się w To- najruchliwszym miejscem w mieście, 

wer zawsze tylko na stosunkowo krótki okres Ww czasie Zielonych Świąt odwiedziło go nie 
czasu. Zazwyczaj skazuje ich się zaraz potem | mniej niż 6000 osób. W zwykłe dnie liczba od 
ma śmierć albo też transportuje stamtąd do wiedzających waha się między 300 a 1000 osób 
jednego z więzień angielskich. Jeszcze dziś na cienistym podwórzu Tower, 

Dozorcy klejnotów królewskich  nato- | można obejrzeć pień katowski na którym Hen 
miast pozostają w Tower przez całe życie. Ko- ryk VIII kazał stracić swą żonę Annę, gdyż 
Mmendant Tower sprawuje swój urząd przez miał jej już dość. Pełne szacunku, otaczają to 
dwadzieścia lat, zaś zarządzający kasą oraz | Miejsce uzbrojone w wielkie okulary rogowe 
naczelny lekarz zaangażowani zostają na nie- Amerykanki. Stoją z głęboko pochylonymi 
określony okres czasu. Poza tym na zamku głowami i wydaje się, jak gdyby rozmyślały 
mieszka czterdziestu dozorców zamkowych. nad ciężkim losem mężatek lub nad jakimś 
Są to sami starzy żołnierze, którzy conajmniej podobnie ważnym zagadnieniem. Nagle jednak 
EKaawansowali na sierżantów, Są oni wszyscy jedna „wśród nich przerywa milczenie następu 
Èonaci i ich dzieci pracują na mieście, dokąd | Jącytui słowami: 


| 


czym żądne sensacji Amerykanki przechodzą 
do następnego punktu programu, do lochów i 
izb tortur w lewym skrzydle pobocznym. 

Niedawno żona jednego z dozorców zamko- 
wych oświadczyła, iż widziała wyrażnie przy 
swoim łóżku ducha Anny Boleyn. Poznała 
małżonką Henryka VIII „po jej szczupłej szyi* 
Mąż, który spał u jej boku nic nie widział. 

— Nie ma w tym nic dziwnego -— powie- 
dział spokojnie. — Ja wczoraj nie piłem, mo- 
ja żona zaś widziała w kinie „życie prywatne 
Henryka VIII*, 

W czasach pokoju w Tower jest niewielu 
więźniów. Porucznik Baillie Steward, który 
kilka lat temu spędził tutaj przeszło pół roku, 
był ostatnim więżniem o większyni znaczeniu, 
Skazano go wreszcie na 5 lat więzienia, gdyż 
utrzymywał stosunki z jakimś  nięmieckim 
szpiegieca. Podczas wojny stracono w Tower 
22 szpiegów. 

W Tower ścinano głowy królowy:n, lordom 
adinirałom i generałom, Dziś jednak spotyka 
się tam dozorczynię, która z koszem na ręku 
mdaje się na rynek, podczas gdy inne siedzą Ww, 
słońcu i robią dla swych mężów  pullowery. 
Życie w Tower nie jest więc dzisiaj bynaj- 
mniej ponure lub smutne, i 


ZBEZCZESZCZENIE CMENTARZA ŻYDOW- 
ERTEGO. W m. Małogoszcz nie wykryci sprawcy 
wtargnęli na cmentarz żydowski, obalili dwa nab 
grobki i rozorali groby. Policja prowadzi surowe 
dochodzenie, Rabin miejscowej g:niny, rab. Elbling 
zarządził dla członków gminy, post ekspiacyjny. 


Czytajcie wydanie wieczorne | 
„NOWEGO DZIENNIKA“ 


najświeższe wiadomości z kraju i zagranicy, 


żywa, zajmująca treść, 


ciekawe reportaże z całego Świata, 

codziennie nowela, humor, sport, kursy giefdowe, 
ulubiona lektura na popołudnie i wieczór, 
konieczne uzupełnienie wydania porannego. 


DO NABYCIA WE 


WSZYSTKICH KIOSKACH I AGENCJACH! 


Cena w abonamencie dla prenumeratorów porannego wydania 
2 ZŁOTE MIESIĘCZNIE Z DOSTAWĄ DO DOMU. 


NIEMIECKIE SIŁY POWIETRZNE 


W CZASIE WOJNY 


Czy lofnictwo niemieckie spełni swoje zadanie 
w przyszłym konilikcie zbrojnym? 


Traktat Wersalski nałożył na Niemcy obo- 
wiązek rozbrojenia. W szczególności zakazał 
Niemcom posiadania w jakiejkolwiek postaci 
wojskowego lotnictwa. Ale Niemcy nigdy tego 
zakazu nie przestrzegali. Republika Weimar- 
ska rozbudowała lotnictwo cywilne, które rów 
nocześnie przedstawiało  pierwszorzędną siłę 
wojskową. Działo się to głównie za sprawą 
Reichswehry, która gdzie tylko mogła, prze- 
ciwstawiała się tendencjom, osłabiającym jej 
militarną pozycję. Państwo popierało niemiec- 
ką produkcję lotniczą i stało się poważnym 
odbiorcą wytwarzanych Junkers'ów i Hein- 
kl'ów. 

Z przewrotem hitlerowskim nastaje nowa 
era dla lotnictwa niemieckiego. Hitler, przy- 
gotowując się do odwetu i urzeczywistnienia 
„ideałów“ z „Mein Kampf“, — rozumie, że dla 
tych celów musj rozporządzać dobrze zorga- 
nizowaną siłą. Nowoczesne środki walki wy- 
sunęły na czoło lotnictwo. Toteż całą energię 


ność lotnictwa państw osi. Tak było w okresie 
konferencji monachijskiej i wzajemnych od- 
wiedzin Hitlera i Mussoliniego. W świetle jed 
nak zapodań poważnych pism amerykańskich 
i angielskich okazuje się, iż informacje prasy 
niemieckiej i włoskiej sporządzone są „na wy- 
rost“ i dla reklamy. 

Wedle zapodań źródeł angielskich, niemiec- 
kie lotnictwo posiadało z końcem r. 1938 po- 
nad 280 eskadr. Jedna eskadra składa się z 9 
samolotów i trzech rezerwowych maszyn. Ilość 
pierwszoliniowych samolotów bojowych wy- 
nosiła ponad 3.400. Do tego należy dodać 500 
samolotów  pierwszoliniowych będących na 
usługach policji oraz 700 samolotów małych, 
ćwiczebnych. Ogół sił lotniczych, jaki może 
być zmobilizowany na wypadek wojny ocenia 
się na 5.500 do 6.000 jednostek. Nadto wliczyć 
tu należy obecnie „podarunek“ czechosłowac- 
ki: 76 eskadr w ilości ponad 750 maszyn. 


Oblicza się, iż z tej ilości samolotów liczba 


skupia na rozbudowaniu awiacji. Mianując pujowych maszyn wynosi 4.200, z których po- 
Goeringa ministrem lotnictwa, podejmuje roz. nad 2.500 stanowią bombowce. Maksymalną 
szerzenie przemysłu lotniczego przy stosowa- produkcję samolotów, jaka przypadała na o- 
niu gospodarki wojennej i olbrzymim zadłu- | statnie miesiące 1938 r. ocenia się na 500 jed- 


żeniu państwa. 

Na tej podstawie rozwijają Niemcy 
przemysł lotniczy, który obecnie skoncentro- 
wany jest w 29 firmach z 51 fabrykami. Dla 
utrzymania w tajemnicy techniki wytwarza- 
nia, przemysł zorganizowany jest w ten spo- 
sób, że prace nad planami i konstrukcjami mo- 
deli są oddzielone od masowej produkcji. I tak, 
dwie fabryki Heinkel w Rostock i Warnemiin- 


de zajmują się wyłącznie konstrukcją modeli, ' 


podczas gdy inne fabryki tej firmy n. p. ol- 
brzymie zakłady w Oranienburgu koło Berli- 
na, ograniczają się tylko do składania poszcze- 
gólnych części samolotów. Te oranienburskie 
zakłady są w stanie wyprodukować 10— 12 
dwumotorowych bombowców typu He 112. w 
ciągu tygodnia. 

Państwo hitlerowskie podsycane potęgą lot- 
uiczą Rosji i U. S. A. podjęło zawrotny wyścig 
zbrojeń w dziedzinie awiacji. Zmobilizowało 
olbrzymią armię rąk roboczych, dochodzącą 
w samym przemyśle lotniczym do liczby 170.000 
meżczyzn i kobiet (na 4 mężczyzn przypadają 
9—3 kobiety), pracujących przeszło 60 godzin 
w tygodniu za bardzo niskim wynagrodzeniem 
(przeciętnie 60 fenig/godz.), Te niskie płace 
przy maximum wydajności pracy stały się waż 
kim współczynnikiem w kształtowaniu pro- 
dukcji niemieckiej. 

Oficjalne sfery niemieckie nie publikują da- 
nych co do stanu lotnictwa wojskowego. Na- 
tomiast prasa niemiecka i włoska w okresie 


swój ` 


nostek miesięcznie. Podawane w Ameryce przez 
pewne sfery większe cyfry nie odpowiadają 
prawdzie i są wyrazem działania propagandy 
niemieckiej. Ponadto niemieckie siły lotnicze 
dysponują 900 lotniskami, z których 180 mają 
wyłącznie wojskowy charakter. 

W ten sposób zdawałoby się, iż niemieckie 
lotnictwo jest potęgą. W istocie jednak cały 
ten kolos spoczywa na glinianych nogach. Nie 
wystarczalność surowców ograniczy w czasie 
wojny wytwórczość, a znaczny krak paliwa 
ubezwładni poważną część lotnictwa niemiec- 
kiego. Samoloty bojowe są w dużej mierze wy- 
twarzane z importowanych materiałów surow- 
cowych. Nawet ćwiczebne samoloty Arado A79 
zawierają do 20 proc. sprowadzanego mate- 
riału. 

Ale znacznie gorzej przedstawia się zaopa- 
trzenie w paliwo. Na podstawie obliczeń przyj 
niuje się, że w czasie wojny zużycie ropy wy. 
niesie 15 — 20 milionów ton rocznie. Tymcza- 
sem niemiecka produkcja dostarczyć może je- 
dynie ponad 1 milion ropy rocznie. Jeżeli nad- 
to uzmysłowimy sobie, że zużycie paliwa przez 
6000 samolotów — przy dwugodzinnych tylko 
lotach dziennie — wynosi 1 milion w stosunku 
rocznym, — siły lotnicze Niemiec stają się wy- 
soce wątpliwej natury. Przy tej zdolności pro- 
dukcyjnej, która w czasie wojny — rzecz jas- 
na — się zmniejszy, Niemcy albo musieliby 
ograniczyć do minimum działania lotnictwa, 
albo też ubezwładnić zmotoryzowaną swoją ar- 


doniosłych wydarzeń międzynarodowych dla | mię, której zapotrzebowania na benzynę, oliwę 
użytku propagandy, podnosi wartość i liczeb. I itp. jest olbrzymie. Obecnie samo tylko lotnic- 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZOKNE, piątek 9 czerwca 1939 
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mod 


Radio na dziś 


Piątek, 9 czerwca. 


a 1445 Samotni żeglarze, pogad. dla mło 
dzieży wygl. Wandę Karczewska; 15 Muzyka popalarna 
w wpk. ork. rozgl, iwowckiej pod dyr. T. Seredyńskiego; 
15.45 Wiadomości gospodarze s Warszawy; 16 Dziennik 
popołudniowy; 116.16 Pogadanka sktnalna; 1824 Koncert 
kameralny. Wykon.: Kwartet smycikowy rozgł. krakow. 
skiej: St. Miknszewski — I skrz., H. Nierychło — II skrz.. 
H. Zarzycki — altówka, J. Makowicz — wiol.; 16.5 Roz- 
mowa z chorymi; 17 Muzyka z płyt; 17.50 Odczyt: „Intese 
Mgencja pszczół” — wygl. M. Bielewicz; 18 Utwory for: 
tepianowe w wyk. Trockiego; 18.15 Utwory na śpiew 1 
wioloczelę w wyk. M. Zabejdy-Snmieklego (tenor) 1 T. 
Litana (wioL), przy fort. prof. L. Urstein; 19 Książki 
do których się wraca: „Pan Tadeusz“ A. Mickiewicza, 
omówili L. Podhorski-Okołów; 19.20 Chwlla Biura Stu. 
diów; 19.30 Przy wieczerzy — muzyka; 20.25 Dokąd jechać 
w świętoT 20.30 „Z boisk 1 bleżni'; 20.35 Lokalne wlado* 
moci sportowe; 20.46 Dziennik wieczorny, wladom. metcor., 
wiadomości sportowe, Nasz program na jutro; 21 Gioacchi- 
ne Rossini: „Cyrnlik Sewilski" opera komiczna w 2-ch 
aktach w wyk. solistów, chóru i ork. teatru „La Scala“ 
w Mediolanie pod dyr. Lorenzo Molajoli (z płyt); 23—23.05 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, komunikat 
meteorologiczny. 


STACJE ZAGRANICZNE 

JEROZOLIMA, (449.1) 12.30 Sygnał czasu, komunikaty 
płyty; 12.46 Dziennik połudn. (po hebr.); 12.50 Program 
arabski; 13 Dziennik południowy (po arabsku); 13.16 Pro- 
gram angielski; 13.20 Dziennik połudn. (po angielsku); 
13.36 Sygnał czasu, koniec programu południowego; 16 
Sygnał czasu, komunikaty; 16.36 Kącik modzieży arab. 
skiej; 18 Program arabski; 19 Recytacje biblijne; 19.15 
Krótka audycja z płyt; 19.26 Recytacje prozy hebr. w 
w wykonaniu J. Aronowlcza; 19.45 Kom. meteor», dzlen= 
nik wieczorny (po hebrajsku); 20 Pogadanka aktualna; 
20.15 Komunikat meteor., dziennik wieczorny (po angiel- 
sku); 20.306 Koncert z płyt, w programie muzyka poważna; 
21 Koniec programu. 
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18 LONDYN REG.: Utwory Coatesa. RENNES: Koncert 
orkiestrowy. WIEŻA EIFFLA: Koncert orkiestrowy. 
BUDAPESZT: 18.16 Muzyka eygańska. STRASBURG: 
15.30 Muzyka kameralna. 

19 DROITWICH: Koncert. RYGA: 19.05 Mnzyka operowa 
1 operetkowa. SOFIA: 19.30 „Werther“ — opera Mas- 
seneta. BUDAPESZT: Transm. z Opery. LONDYN REG:. 
Sonata g-moil Chopina. 

% BEOGRAD: Koncert symfoniezny. BRUKSELA FLAM.: 
„Gwiazda* — opera kom. Chabriera. SOTTENS: Kon. 
cert zesp. dawnych instrnmentów. LONDYN REG.: 
20.15 Godzinka miecha. LYON: 20.36 Koncert syrnioni- 
czny. MEDIOLAN: Muzyka rozrywkowa. PARIS PTT.: 
Koncert muzyki symfonicznej. 

21 LONDYN REG.: Music-Hall MEDIOLAN: „Ii Conte 
Ory" — opera Rossiniego. STRASBURG: „Córka pani 
Angot“ — opera kom. Lecocq'a. SZTOKHOLM: Recital 
fortep. WIEŻA EIFFLA: Muzyka kameralna. LAHTI: 
21.10 Mnzyka rozrywkowa. DROITWICH: 21.30 Koncert 
muzyki hiszpańskiej. RZYM: Program rozrywkowy. 

22 KOWNO: Muzyka lekka. LAHTI: Muzyka lekka ł ta. 
neczna. BRUKSELA FLAM.: 22.16 Muzyka jazzowa. 
Muzyka jazzowa. RZYM: Muzyka kameralna. KOPEN- 
HAGA: 22.25 Dawne pleśni ee. OSLO: 22.35 Mu. 
zyka kameralna. 

23 BUDAPESZT: Muzyka eygańska. LUKSEMBURG: Blue 
zyka taneczna. RADIO PARIS: Koncert nocny, LONe 
DYN REG.: 33.05 Muzyka taneczna, 


Nie toczą się rozmowy 
niemiecko-hiszpańskie 

Berlin, 9. 6. PAT. W związku z pobytem kil. 
ku wyższych oficerów hiszpańskich w Berlinie 
oświadczają tu, że generałowie ci nie są upo. 
ważnieni do prowadzenia jakichkolwiek rozw 
mów politycznych, a pobyt ich ma charakteg 
czysto kurtuazyjny. Gdyby dojść miało do roze 
mów politycznych między Berlinem i Madry- 
tem to szłyby one normalną drogą dyplomaty» 
czną. 


| 


two niemieckie zużywa dwa razy tyle ropy, 
an'żeli wynosi rodzima wytwórczość. 

W tym stanie rzeczy, zduiniewające cyframi 
lotnictwo niemieckie ujawnia się jako martwa 
siła w czasie wojny. Wiedzą o tym trzeźwiej- 
sze czynniki w Niemczech, i dlatego wstrzy- 
mują Hitlera przed wszczynaniem awantury 
wojennej. Wojna bowiem musi się skończyć 
klęską Niemiec, skoro się zważy, że montują= 
cy się front obrony dysponuje niezmierzoną 
siłą 1 zasobami wojennymi, Gigantyczny roz- 
mach produkcji lotniczej Anglii i Francji i ol- 
brzymie zbrojenia tych państw w innych dzie- 
dzinach, poparte militarną potęgą państw za. 
przyjażnionych, — sianowią potężny wał o= 
chrcnny, przed którym załamie się każdy atak 
państw totalitarnych, 

(An) 


“na pomyłka. Od roku 1933 fabrykujemy cią- 


e’ 
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Berlińska gospodyni wybiera się na zakupy... 
SET INnsKa gospodyni wybiera się NA ZAKUPY... 


Cukier zdrzewa,kawa z żołędzi, 
masło z wieloryba 


serwetek do prania, zaledwie dwadzieścia z 
nich oddała mi praczka w dobrym stanie... 

— Skarżył się pan na brak mięsa, zaraz panu 
przedstawię, jak się rzecz ma. 


Bankructwa rzeźników 


W pierwszym rzędzie, nie ma sensu chodzić 
do rzeźników o wczesnej godzinie. Włedy w o- 
góle mic nie mają. A propos rzeźników, czy wie 
pan, że większość stoi przed bankructwem? 

— Nie słyszałem jeszcze nigdy, ażeby rzeź- 
nicy robili kiepskie interesy — wtrącił Geor- 
ges. 

— Może u was, wiem... ale tu... Niech się pan 
u nich zapyta. Nie dlatego, żeby brakło klien- 
teli, broń Boże, ale nie ma mowy o otrzymaniu 
dobrego kawałka mięsa. Rzeżnicy są bardzo 
kiepsko zaprowiantowani. 

Nieraz nie można w ogóle niczego dostać. 
Gospodyni nie może absolutnie zarządzić dzi- 
siaj obiadu na jutro. Ma pan ochotę na kotlet 
wieprzowy, pieczeń wołową? To nie taka łatwa 
sprawa. Posyła się służącą do rzeżnika. Szczę- 
ście, jeśli zdoła wykołatać kawałeczek bara- 
niny, na domiar chudej i włóknistej , 

— Ale niech mi pani wytłumaczy, dlaczego 
nie ma zupełnie owoców. Nie możua w ogóle 
znależć pomarańcz, a jeśli już, te są drogie i 
bardzo kiepskie, 

— To znowu inna historia — odpowiada pani 
Schmidt. Już całą zimę obywaliśmzy się bez o- 
woców, bo nasz zbiór gruszek i jabłek był 
wprost katastrofalny. A co do pomarańcz i man 
darynek, nasi przyjaciele, Włosi i Hiszpanie, 
chcą ich nam dostarczać, owszem, ale ża dob- 
re dewizy a nie w zamian za maszyny do szycia, 


„Ersatze* 


— A jak się ma ze sprawą ersałzów, o któ- 
rych tyle się mówi. Odnoszę wrażenie, że nasi 
dziennikarze trochę przesadzają, Czytałem n. p. 
że w waszych fabrykach chemicznych fabry- 
kuje się jakieś cuda z drzewa i węgla. 


(s) „Paris Soir“ zamieszcza następujący bar 
dzo charakterystyczny obrazek z Niemiec: 

Koniecznie musimy mieć wolontariusza — 
powiada pani Schmidt do swojego małżonka. 
W każdym salonie powinien być przynajmniej 
jeden zagraniczny fryzjer. Zwróć się do cechu. 

— To jest pomysł — godzi się mistrz fryz- 
jerski. Świetnie się składa, w niewoli zaprzy- 
jaźniłem się z jednym Francuzem, kolegą po 
fachu. Napewno chętnie pośle mi teraz swoje= 
go syna. 


Niespodzianki Georga 

Po miesiącu 18-letni Georges przybył do 
Berlina i zamieszkał u pana Schmidta, właś- 
ciciela salonu fryzjerskiego przy Brandenbur- 
gerstrasse. Młody człowiek poza pensją miał 
otrzymać mieszkanie i wikt. 

Z pokoju Georges był bardzo zadowolony. 
Natomiast wikt trochę mniej mu odpowiadał. 
Przyzwyczajony w Paryżu do swojego befszty- 
ku z przysmażanymi kartofelkami, nie mógł 
jakoś przywyknąć do tych garnków z wodnis- 
tymi zupami, 

Pewnego dnia zwrócił się do pani Schmidt: 

— Proszę mi wybaczyć, czuję się tu u was 
bardzo dobrze, ale dlaczego właściwie jedze- 
nie jest co dzień bez zmiany i na domiar aż ta- 
kie marne, że człowiek traci apetyt. f s 

Pan sobie wyobraża, że Pan Bóg jest Niem- 
cem? — odparła p. Schmidt. — To jest szalo- 


gle armaty, brak nam dewiz, proszę nie zapo- 
minać, że jesteśmy biednym krajem. 

— Nie mówię już o maśle, którego w ogóle 
nie konsumujemy, ale przecież mięso... 

— Ab, pan sobie wyobraża, że to takie pros- 
te. Wie pam co, jutro pan nie pracuje, proszę 
iść ze mną na rynek, przekona się pan naocz- 
nie. x p 

Nazajutrz pani Schmidt i młody Georges wy- 
brali się na zakupy. Młody człowiek wziął do 
ręki torbę, co nawiasem mówiąc bardzo zdzi- 
wiło poczciwą panią Schmidt, i i 

Weszli naprzód do sklepu wiktuałów, połą- 
czonego z mleczarnią. 

— Prosiłabym o ćwiartkę masła — zaczęła 
pani Schmidt. A Ge 7 

— Żałuję bardzo, ale pani przecież wie... 

— Proszę o dwadzieścia dekagramów kawy, 

— Ależ proszę pani, czego pani żąda? Może 
w przyszłym tygodniu... > 

t No dobrze, może w takim razie pół funta 


du pocztowego, odszukał okienko, gdzie wy- 


smalcu... x : ce. Po dłuższej chwili podszedł do okienka 
paly z bie... i i 
= "EG nie pVgolpaga pani sosie przy którym siedziała rudowłosa urzędniczka 
i Nie ka | i podał „profbilet* (legitymację związku za- 
— Mąka? wodowego). 
zmyNiE nik — Paszport! — krzyknęła urzędniczka, z 
gm NAA pasją zwracając „profbilet", Iwan Iwanowicz 
— Nie ma! 


osłupiał. 

— Widzicie, towarzyszko, przyjechałem na 
święto i oczekuję... 

—fPaszport macie przy sobie, towarzyszu? 


„Robienie“ polityki rA 

Pani Schmidt rzuciła okiem na swój spis a 

zarazem żałosne spojrzenie w kierunku Georga. 
— A może mi pan da funt słoniny? 

już ż iewany skle- 

"Tego już było za dużo. Rozgniewi i a 

pea bacznie oglądał swoją klientkę i zawo 


— Mam. 
=- No, więc dajcłe.... 


łał; kunik cza eli Nie mogę! 
— Czy pani przyszła coś kupić, czy Iwan Iwanowicz wsunął głowę da okienka 
Aną: że młody Francuz led-|j cicho zaczął tłumaczyć: 


Zbyteczne dodawać, że I a EE 
wie Roe? się powstrzymać od śmiechu. “ 

Po wyjściu ze sklepu rozżalona pam ia ń 
zwierzała się Georgowi: Chce pan kupi e 
znę stołową, pościelową? Musi się uwaza E 
praniu, ażeby nie włożyć jej do gorątszej X 
niż na 70 stopni, w przeciwnym razić eż = 
cza się. A mydło, nie ma pan u 84 ; o 
się przechodzi. Nie dość, że jest cuc 4 = 
domiar jeszcze gryzie. Dałam na przysiad 291. 


— On u mnie w butach, towarzyszko.. scho- 
Wany. 
— To mnie nic nie obchodzi. 
— JTowarzyszko, chciejcie rozumieć... 
— Nie mogę! 
— Cóż, więc mam buty zdejmować? 
Iwan Iwanowicz odszedł od okienka į bez- 


dawano listy „poste-restante* i stanął w kolej jednej. 


— Bezsprzecznie. Nasi cliemicy, to rzeczywi» 
ście genialni ludzie. Czy pan ma wyobrażenie, 
czego oni nie wykombinują? Fabrykować ma- 
sło z oliwy, albo cukier z kory dębowej, 
czy kawę z żołędzi, to nic wielkiego, 
ale kiełbaski wieprzowe z wieloryba, wie Pan, 
to mi doprawdy sztuka, to dopiero sport! 

— Rzeczywiście, a czy to bardzo niesmaczne? 

— Prawdę powiedziawszy, nawet nie. 

— Najgorszy jest drób. Zawsze mam wraże- 
nie, że połykam wieloryba. I nic dziwnego. Nie 
ma pan nawet wyobrażenia, jak brak u nas 
zboża. Nie wie pan zapewne dlaczego, dostaje 
pan tak często kurczów, po spożyciu chleba. 
Nie mamy dość zboża na chleb, więc nie może- 
my karmić drobiu ziarnem, Ale czym go kara 
mić? Naturalnie wielorybem. 


Historyjki 

Mój mąż opowiadał panu wczoraj o kostiua 
mach ze szkła (ersatz wełny i bawełny zrobio= 
ny jest ze szkła). Jeśli dwaj ludzie przypadko- 
wo zderzą się na ulicy, zamiast powiedzieć 
„przepraszam* mówią sobie wzajemnie: „Pań- 
skie zdrowie...“ 

To co się opowiada od kilku dni, też nie jest 
gorsze. Była katastrofa okrętowa. Wszyscy pa 
sażerowie wraz z załogą toną. Uratował się je- 
den tylko człowiek, Okazało się, że to Niemiec, 
Dlaczego? Bo miał ubranie z drzewa, które mą 
pozwoliło utrzymać się na powierzchni, 

Naturalnie mnożą się anegdotki bez końca. 

Georges z wielkim zainteresowaniem słuchał 
tych wszystkich wyjaśnień. Nazajutrz kiedy 
miał zaszczyt golić swojego rodaka, opowiadał 
mu: „Berlin jest pięknym miastem, podoba mi 
się nadzwyczajnie. Piwo znakomite. Niestety to 
nie wystarcza, żołądek ma wymagania, których 
mu rozum nie może wyperswadować.* 

A do swoich rodziców nadał depeszę: „Przyś 
lijcie tysiąc franków na podróż powrotną, 
Władam już biegle niemieckim.* 


KOMEDIA OMYŁEK 


Iwan Iwanowicz Krutiłkin wbiegł do urzę- 


j radnie -—rozejrzał się po sali. Wzrok jego szu 


kał ławki, lecz na wielkiej sali nie było ani 
Wówczas Krutiłkin zdjął płaszcz i zas 
miótł nim podłogę, następnie usiadł, położył 
obok siebie portfel i zaczął zdejmować prawy, 
but. W tejże chwili dookoła niego zgromadził 
się tłum ludzi. Ze wszystkich stron pytano z 
zaciekawieniem; | 
— Co się stało? Dlaczego zdejmujecie buty? 
— Zwichnął nogę. Teraz prostuje, 
— Głupstwo! — rzekł jakiś ponury towa- 
rzysz. — Zwyczajnie odciski dokuczyły! 
— Jakie tam odciski... Człowiek paszport 
wydobywa! A 
Urzędniczka wysunęła się z okienka i z za» 
inieresowaniem obserwowała Krutiłkina. Ter 
zaš siedział na podłodze i duże krople potu, 
ściekały mu po twarzy. Jego wysiłki nie dawal 
ły żadnych wyników. Wówczas lewą stopą 
Krutiłkin oparł o obcas prawego buta i zaczął 
ciągnąć nogę. But cokolwiek się zsunął. Krui 
tiłkia zatriumfował, lecz raptem noga znów 
znieruchomiała, nóż: 
— O! O! Zatrzymało się — powiedział ktoś 
Posypały się rozmaiie rady... "a 6 
— Na nosek buta zwracaj uwagę, na nosek! 
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KRONIKA TARNOWSKA 
WYBORY DO RADY M. TARNOWA 


Wybory do Rady Miejskiej w Tarnowie od- 
byte jeszcze z początkiem marca br. zostały za 
twierdzone przez Urząd Wojewódzki w Kra- 
kowie, który odrzucił wniesione protesty prze- 
ciwko wyborom w trzech okręgach. Tym sa- 
mym należy spodziewać się rozwiązania sta- 
rej rady, której kadencja zakończyła się jesz- 
cze 12 maja br. i zwołania nowo wybranej Ra- 
dy dla dokonania wyboru 4 ławników oraz u- 
chwalenia budżetu na rok 1939/40. Wiadomość 
o zatwierdzeniu wyborów rozniosła się lotem 
błyskawicy po mieście i stała się teraatem po- 
wszechnych rozmów, przy czym żywo oma- 
wianu jest sprawa pozostania na stanowisku 
prezydenta miasta jak i wiceprezydenta. Nale 
ży nadmienić, że nowo wybrana Rada jest w 
większości socjalistyczna, gdyż na 40 radnych 
socjaliści wraz z Bundem posiadają 23 rad- 
nych, Ozon 10 radnych, żydzi 5 radnych a en- 
decja 2 radnych. 

Również żywo jest omawiana sprawa przy- 
, szłych lawników, przy czym nie jest wyklu- 
czone, że Żydzi otrzymają 1 ławnika, socjaliś- 
ci 2 ławników a Ozon 1. 


Z PRAC ZRZESZENIA KUPCÓW I PRZEMY- 
SŁOWCÓW W TARNOWIE 


Prezes p. mgr Spielman złożył p. naczelni- 
kowi Urzędu Skarbowego w Tarnowie 2-gi 
wykaz najuboższych płatników z prośbą o zu- 
pełue zwolnienie osób powyższym wykazem 
objętych od wszelkich świadczeń podatko- | pzm 
wych. Władze Skarbowe do prośby powyższej 
ustosunkowały się przychylnie. 

Sekretariat Zrzeszenia udzielił w maju br. 
249 członkom informacji i porad w sprawach 
prawno podatkowych i handlowych oraz wy 
stosował 58 pism w sprawach  organizacyj- 
nych. 

KRADZIEŻE 

W pociągu dokonał nieznany sprawca kra- 
dzieży walizy wartości 200 zł na szkodę Klein 
bergera Szymona z Tarnowa. 

Na szkodę Działy Jana skradli nieznani 
sprawcy garderobę i aparat fotograficzny war 
tości 246 zł. W obydwu wypadkach kradzieży 
policja prowadzi dochodzenia. 


— krzyczał starszy obywatel w kapeluszu. 

— Na jaki tam nosek, kiedy cała sprawa w 
pięcie! 

— Trzeba cholewę rozpruć — radziła urzę- 
dnięzka. 

Iwan Iwanowicz spocił się i zmęczył. 
Wszystkie jego starania nie osiągnęły żadne- 
go rezultatu, but jakby przyrósł do nogi. 

Krutiłkin błagalnie spojrzał na otaczających 

— Towarzysze! — rzekł, — Pomóżcie! 


Jakie elegant z laseczką i w binoklach, pod- 
szedł do Iwana ITwanowicza, energicznie schwy 
cił za but i zaczął ciągnać. Człowiek ten kręcił 
się, sapał... Wreszcie splunął i wykpiwany 
przez obecnych, odszedł na stronę, Jeszcze 
dwóch chętnych próbowało okazać pomoc I- 
wanowi Iwanowiczowi, lecz również bez rezul 
tatu. Wówczas z tłumu wysunął się olbrzym, 
o niezwykle długich kończynach, z dłońmi — 
jak łopaty. Fachowo napłuł na dłonie i z po- 
wagą uchwycił but. Dla wszystkich jasnym 
się stalo, że człowiek ten albo zdejmie but, al- 
bo wyrwie nogę. Iwan Iwanowicz w strachu 
przymknął oczy. Olbrzym zlekka targnął i I- 
wan Iwanowicz całym ciałem posunął się po 
podłedze w jego kierunku. Olbrzym targnął 
jeszcze raz i znów to samo. 

— Znajdź pan oparcie, punkt oparcia! 
krzyknał olbrzym. 

Na poczcie jednakże trudno było znależć 
dla tego człowieka punkt oparcia. W ciągu 
dwudziestu minut, a może i dłużej, olbrzym 
ciągat Iwana Iwanowicza po podłodze. Otacza 
jąca ich publiczność z uwagą obserwowała nie 


Dalsze szczegóły strasznej katastrofy 
kolejowej pod Pruszkowem 


Warszawa, 9. 6. (z) Dokładny przebieg tra- 
gicznej katastrofy pod Pruszkowem był nastę- 


pujący: 
Pociąg międzynarodowy Rzym — Wiedeń 
— Praga — Katowice — Warszawa, przyby- 


wający do krańcowej stacji o godzinie 12,22, 
miał pod Pruszkowem być skierowany na 3-ci 
tor, którym miał wjechać na Dworzec Gdań- 
ski. Maszynista pociągu Opolski Aleksander, 
z dotychczas nie ustalonej przyczyny, nie 
zmniejszył szybkości pociągu, wjeżdżając na 
tor, na dość ostrym zakręcie z szybkością 90 
km. W tym momencie rozległ się ogłuszający 
huk i zgrzyt. Lokomotywa wyskoczyła z szyn, 
przewracając się na bok. W tej pozycji jeszcze 
posunęła się kilkanaście metrów wlokąc pozo- 
stałe wagony, restauracyjny, oraz trzy pierw- 
szej i drugiej klasy. Pozostałe trzy wagony po- 
zostały na szynach. 

Rozległy się krzyki i jęki przygniecionych i 
poparzonych. Natychmiast nadbiegli znajdują: 
cy się na stacji funkcjonariusze kolejowi, oraz 
zaalarmowani burmistrz Pruszkowa Stanisław 
Gruszczyński i sekretarz Kopera. Oni to za- 
wiadomili pobliskie fabryki i władze. Z fabryk 
przysłano samochody i robotników, którzy za. 
częli wyciągać rannych i zabitych. W kilka- 
naście minut po wypadku przybył do Prusz- 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA 


UCZNIOWIE Z KIELC CHCIELI 
ZAIMPONOWAĆ BIELSKU 


W Bielsku bawiła onegdaj wycieczka ucz- 
niów państwowego gimnazjum z Kielc. Gdy 
wyciezka przechodziła ułicą Piłsudskiego obok 
Teatru miejskiego, grupa uczniów rzuciła się 
nagle na młodzieńca żydowskiego i zaczęła go 
okładać laskami po głowie. Rzecz znamienna, 
że prowadzący wycieczkę wychowawca zdawał 
się nie zauważyć zajścia i w ogóle nie reagował. 
Wybryk gimnazjalistów z Kiele wywołał o- 
burzenie przechodniów. Zaalarmowany poste- 
runkowy RE uspokoił krewkich młodzieńców 
i z jednym z uczniów spisał protokół. 


zwykłe wysiłki. Już dwukrotnie zdążyli oni w 
ten sposób objechać dookoła sali. W końcu 
olbrzym zmęczył się. z 

— Rez punktu oparcia nie dam rady — wy- 
rzekł i wyłarł spocone czoło. 

Pieciu ludzi z publiczności usiadło na po- 
dłodze, utworzyli łańcuch i pierwszy z nich, 
mocno objął oburącz Iwana Iwanowicza. Olb- 
rzym odżył: 

— Teraz inna sprawa — powiedział on i 
chwyciwszy but, zaczął ciągnąć. 

Łańcuch ludzi nie utrzymał się jednak na 
miejscu. Sytuacja pozosławała bez zmian. 

— Obywatele! — zwrócił się olbrzym do pu 
bliczności. — Za mało ludzi! 

Jeszcze trzy osoby usiadły na podłodze. 
Olbrzym znów chwycił but Iwana Twanowi- 
cza i chociaż coś zatrzeszczało, but 
na nodze. 

Wówczas olbrzym targnął z całej siły i mi- 
moweli cofnął się do tyłu z butem w ręku. Pu 
bliczność z zadowoleniem westchnęła. Iwan I- 
wanowicz skoczył z podłogi podbiegł do olb- 
rzyma i wsunął rękę do buta. Potem zajrzał 
wewnątrz, wytrząsnął wszystko z buta, 
paszportu nie znalazł, 

— Wszystko na próżno, wszystko!.., — Sze- 
ptał. 

— Co wszystko na próżno? — z rozpaczą 
w głosie zapytał olbrzym i długo nie myśląc, 
rzucił się do ucieczki, 

Iwan Iwanowicz usiadł znów na podłodze, 
lecz popzednie wysiłki tak go wymęczyły, że 
nie mógł ruszyć ani ręką, ani nogą. Obserwu: 


pozostał 


lecz 


kowa minister komunikacji L! ch, który sam 
kierował akcją ratowniczą. W międzyczasie 
przybyły karetki PCK. Wojskowe i 2 karetki 
Pogotowia z Warszawy. Przybyły również po- 
ciągi ratownicze. Przystąpiono do unoszenia 
zawalonych wagonów j wydobywania nieszczę 
śliwych podróżnych. 

Zwłoki tragicznie zmarłych przewieziono do 
kostnicy przy miejscowym szpitalu. 

Ciężko rannych czekającymi karetkami prze 
wożono do szpitala. 

Mimo natychmiastowej i pełnej poświęcenia 
pomocy lekarskiej, zorganizowanej przez kpt. 
dr Redygiera, zmarła w szpitalu w Pruszko- 
wie Marianna Kilówna z Radomska. Około go- 
dziny 16 przewieziono wszystkich rannych do 
Warszawy i umieszczono w Instytucie Chirur- 
gii Urazowej, gdzie zmarł maszynista Opolski. 
Stan zdrowia pozostałych rannych aczkolwiek 
poważny nie budzi obaw. 

Katastrofa ogółem pociągnęła za sobą 9 oa 
fiar śmiertelnych. 

Na miejsce tragicznego wypadku przybyły 
władze śledcze i sądowe, które wszczęły ener- 
giczne dochodzenie, celem ustalenia istotnej 
przyczyny katastrofy. Uprzątanie zawalonych 
torów trwało przez cały krytyczny dzień i noc. 


KRONIKA BIELSKO.BIALSKA Senat gdański obraził się = gdański obraził się 
na Watykan 


Gdańsk. 9. 6. (z) Po raz pierwszy od czasu 
powstania Woln. Miasta Gdańska, Senat gdań 
ski nie brał udziału w procesji urządzanej w 
dniu święta Bożego Ciała. Powodem tego ma 
być stanowisko, jakie zajmuje wobec sprawy 
gdańskiej organ Watykanu „Osservatore Ro- 
mano“ (!!!) 


CZYTELNIKU! 
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z o. u ALEL Telefon 136-89, 


jąca całą scenę urzędniczka zwróciła się do 
obecnych: 

— Cóż tak stoicie, towarzysze, — powiedzia- 
ła. — Pomóżcie człowiekowi. 

W odpowiedzi na to wezwanie z tłumu wys 
szedł maleńkiego wzrostu niepokażny człowie 
czek. Obszedł kilka razy dookoła Iwana Iwa» 
nowicza, wyrzucił sprężyście ręce w górę i w 
boki i chwycił za but. Zebrani patrzyli na te 
przygotowania z uśmiechem. Człowieczek tara 
gnał i but znalazł się w jego ręku. 

— Ach! — rozległo się głośne westchnienie 
w tłumie, 

Czławieczek zmierzył miażdżącym wzrokiem 
obecnych i z dumą skierował kroki ku wyje 
ściu, 

— O: To dopiero siła! — rzekł z zachwy» 
tem jeden z obecnych i podszedł do Iwana I- 
wanowicza. — Ciekawy jestem — dodał — 
jak to się slało? Dlaczego, towarzyszu, prawy 
but zdejmujecie z trudem, a lewy zupełnie lek 
ko? 

— Dlatego — wyjaśnił Krutiłkin — że pra. 
jest o dwa numery mniejszy od lewego. 
— Cóż to znaczy, jak to? 

— Zwyczajnie, towarzyszu! W sklepie omy 
lili się. i 
Pytań prawdopodobnie byłoby więcej, lecz 
Iwan Iwanowicz wziął buty pod pachę i rzucił 
się do okienka „poste restante“. Urzędniczka 
wzięła podany paszprt, chwilę grzebała wśród 
listów i wreszcie głosem bezbarwnym rzekła: 
— Na nazwisko Krutiłkina listów nie ma. 


- do obrad budzetowyc 
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KRAKÓW DO POŁUDNIA 


Natychmiastowego przystąpienia 


Sprawa budżetu m. Krakowa jest 
hadal w zawieszeniu. Już trzy mie- 
Siące upłynęły od chwili, kiedy bud- 
żet winien być uchwalony, a gospodar 
ka miejska nie jest dotychczas pro- 
wadzona w ramach budżetowych, tyl- 
ko na podstawie prowizorium, uchwa 
lanego przez Zarząd Miejski Kkażdo- 
razowo na przeciąg jednego miesiąca 
Prowizorium to odpowiada w każdym 
miesiącu 1/12 zeszłorocztego budże- 

Po nominacji tymczasowego prezy” 
denta miasta spodziewato się rychłe- 
go rozpoczęcia sesji budżetowej na 


Ratuszu krakowskim. W tym przeko- 
naniu utwierdzało nawet odbycie kon 
ferencji prasowej, na której omówio- 
mo właśnie projekt nowego budżetu. 
W międzyczasie jednak upłynęło 
sporo czasu, a budżet nie wszedł je- 
szczę pod obrady komisji. W związku 
z tym doszło na ostatnim posiedzeniu 
Komisji budżetowo finansowej do 
charakterystycztego incydentu, 
| W toku dyskusji zabrał głos radny 
dr Rosenzweig (PPS), który zażądał 
protokolarnego stwierdzenia, że do- 
maga się imieniem swego klubu zwo- 
łania Komisji na sesję budżetową. — 


domagają się radni 
m. Krakowa 


Stan obecny — twierdził radny dr Ro 
senzweig — może u władz nadzor- 
czych wywołać wrażenie, jakoby Ra- 
da Miejska nie była zdolta do uchwa 
lenia budżetu. Tak jednak nie jest i 
należałoby natychmiast przystąpić 
do normalnych prac budżetowych. 

Przewodniczący wiceprezydent dr 
Klimecki oświadczył w odpowiedzi, 
że po posiedzeniu Rady Miejskiej, — 
które odbędzie się w nadchodzący po 
miedziałek, stanie się aktualne Zwo» 
łanie Komisji budżetowo finansowej, 
celem uchwalenia budżetu. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Piątek godz. 8 wiecz. „Jak wam się podoba?“ 
a (m 


REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGÓ 
(Bocheńska 7) 

Piątek 8.45 wiecz. „Dzwonnik z Notre-Dame". 
—00— 


SCALA; „Cyrulik Warszawski“, rewia Jaro- 

sy'ege „Ktoś z nas zwariował“. 
—o0— 
REPERTUAR KINOTEATROW. 

„ADRIA: „Naokoło świata za 25 centimów" 
(Fernandel) » „Niewolnica Szanghaju“4 

APOLLO: „Dama Z Malakki“ (Pierre Richard 
Willm i in.). 

ATLANTIC: „Student z Oxfordu* (Robert 
Taylor) i „Modelka“ (Joan Crawford, Spen- 
cer Tracy). i 

„LOPP“: „Złudzenie życia“ i „Wszędzie ko- 
bieta“. « 

MUZEUM: „Linia Maginota" oraz dodatki. 

PROMIEŃ: „Złotowłosa“ (Jeanette MacDo- 
nald, Nelson Eddy). P 

„SCALA“: „Nieustraszony“ (Errol Flynn i Oli- 
win ce Havilland — Dziś dwa seanse: O godz. 
3 1 5 po polt 

SZTUKA: „Za zasłoną” 
i in.). 

ŚWIT: I. „Szarleton* (Borys Karloff) IL. „Za- 
giniona dżungla. 

UCIECHA: „Wyspa skazańców" i „Mój przy- 
jaciel maharadża*. „e 

WANDA: „Zaufaj mi..." (Maureen O'Sullivan). 
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Hołd estońskiego generała 
w krypcie pod Wiezą Srebrnych 
Dzwonów 

W dniu wczorajszym przybył do Krakowa 
dowódca estońskiej straży gjanicznej Ben. 
Hurvits w towarzystwie gen. Kruszewskiego. 
Gość estoński złożył hołd i wieniec u trumny 
Marszałka Piłsudskiego w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych, Dzwonów. 


Ekspedycja radia węgierskiego 
utrwala na płytach najpiękniej- 
sze melodie krakowskie 


Do Krakowa przybyła ekspedycja węgier 
skiego radia z Budapesztu, by. nagrać na piy 


Kategoryczny protest krakowskich 
aplikantów adwokackich 


otrzymał rektor 


Zarząd Stow. Aplikantów. Adwokackich O- 
kręgu Sądu Apelacyjnego w Krakowie wysłał 
na ręce rektora Politechniki lwowskiej nastę- 
pujące pismo: 

„Zarząd Stowarzyszenia Aplikantów Okręgu 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie ma zaszczyt 
zawiadomić, że na posiedzeniu swym odbytyin 
w dniu 28 maja 1939 r. uchwalił powziąć ka- 
tegoryczny protest przeciwka bestialskiemu po 
biciu studenta Politechniki Lwowskiej bł. p. 
ILandesberga przez jego współkolegów uczniów 
tejże Politechniki. 


Politechniki lwowskiej 


Stowarzyszenie nasze reprezentujące ogół 
aplikantów adwokackich Apelacji Krakows- 
kiej, których zadaniem jest stać na straży po- 
szanowania obowiązujących praw wyraża nae 
dzieję, że Pan Rektor dołoży wszelkich starań 
dla wykrycia sprawców zabójstwa i winnych 
ukarze w sposób należyty i odstraszający, by 


raz wreszcie położyć kres coraz częściej po- 


wtarzającym się zajściom na terenie Politech= 
niki Lwowskiej, które jedynie przynoszą ujmę 
honorowi i imieniu akademika 


Międzynarodowy Zjazd Stowarzyszeń 
Turystycznych w Polsce 


Ostatni Międzynarodowy Zjazd Stowarzyszeń 
Turystycznych (Alliance Internacionale de Tou 
risme), który odbył się w roku ubiegłym w 
Berlinie, postanowił, iż zjazd tegoroczny od- 
będzie się w Polsce. 

Początkowa data Zjazdu, ustalona na maj rb. 
ze względu na ogólną sytuację polityczną, nie 
mogła być dotrzymana. 

Obecnie został ustalony nowy termin Między- 
narodowego Zjazdu Turystycznego na wrzesień 
rb. 


Stosownie do porozumienia pomiędzy prezy- 


dium A.I.T. a Polskim Touring Klubem, w por 
rozumieniu z Min. Komunikacji, data Zjazdu 
będzie ściśle ustalona na czas od 2 do 9 wrześ. 
nia br. 


Program Zjazdu przewiduje szereg wycieczek 
po Polsce, które zapoznają uczestników Zjazdu 
z walorami turystycznymi Polski. 

Między innymi przewidziane jest zwiedzenie 
zabytków Krakowa, oraz zwiedzenie Wieliczki 
i Zakopanego. 

Zjazd jest organizowany przez Polski Tous 
ring Klub. 
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ty ciekawsze i charakterystyczne krakowskie 
melodie (piosenki ludowe, hejnał mariacki 
etc) dla tygodnika dźwiękowego. 

W imieniu Tow. Polsko - Węgierskiego 
członków ekspedycji przyjął prof. U. J. dr 
Jan Dąbrowski. Chór krakowski wykonał na 
życzenie ekspedycji kilka pieśni na dziedziń 
cu Biblioteki Jagiellońskiej. 


Program Festiwalu Sztuki į 
na dzień 9 czerwca 

Godzi. 19: Drugi Wieczór Rewii Literac- 
kiej urządzany przez Związek Literatów w 
sali Kopernika Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Udział biorą: A. J. Gałuszka, W. Gorecki, 
J. Kędziora, M. Samozwaniec, A. Waśkowski 
Utwory wygłaszają autorzy orąz recytacje 


ły Zygmunt Estreicher, słowo wstępne wypowie 


dr Zygmunt Leśnodorski, 

Godzi. 20: W Teatrze Miejskim im, J. Sło- 
wackiego: „Jak się wam podoba” — komedia 
Szekspira, 

„Godz. 20,15: W sali teatralnej Domu Żob 
nierza — operetka Stolza „Taniec szczęścia! 
w wykonaniu teatru katowickiego. | 

„Godz. 21: W Barbakanie widowisko „Só 
wizdrzał w Barbakanie” z cyklu „Igrców” = 
widowisko średniowiecznych komediantów. 

——00—— 
Uwadze pracodawców 

Przypomina się pracodawcom,  zańlgianiającym 
obcokrajowców, że każdorazowe zatrudnienie ta: 
kich pracowników wymaga uprzedniego zezwoles 
nia odnośnych władz, Przewidziane kary za nie- 


stosowanie się do tych przepisów są bardzo wy: 
sokie, 


Piłkarze słoneczneg 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE 
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WIECZORNE, piątek 9 czerwca 1939 . 


o Oranu 


zjeżdżają do Krakowa i Chorzowa 


Wielkim nakładem kosztów udało się piłkar- 
skiemu mistrzowi Polski, Ruchowi zakontrak- 
„tować na jeden mecz w Chorzowie egzotycznych 
|piłkarzy Afryki północnej, drużynę U.S.M.O. 
| w Oranie. 
Piłkarze z Afryki zdobyli obecnie mistrzos- 
| two swego kraju i do Europy przybywają za- 
sileni zawodnikami innych klubów. Drużyna 
U.S.M.O. jest mieszaniny różnych ras i naro- 
dowości. Obok trzech Mulatów i dwóch Murzy- 
| nów, w szeregach tej drużyny występują piłka- 


Program półfinałów o mistrzos- 


| two Polski w szczypiorniaku 
W dniach 9 — 11 bm. w Warszawie i w Po- 
'znaniu rozegrane zostaną półfinały w mistrzo- 
| stwach Polski w szczypiorniaku męskim, Po 
'2 drużyny z każdego półfinału wchodzą nastę- 
pnie do puli finałowej. Z rozgrywek półfina- 
łowych wycofały się drużyny mistrzowskie z 
| Białegostoku i Polesią. 

W Warszawie rozgrywki odbędą się na bo- 
isku Warszawianki przy ul. Wawelskiej. 

Program rozgrywek przedstawia się nastę- 
' pująco: 
| W Warszawie: 9 bm. (piątek) godz. 18 AZS 
, Warszawa — AZS Lwów, 10 bm. (sobota) AZS 
|Lwów — Pole Zachodnie (wicemistrz Śląska), 
11 bm. (niedziela) godz. 10 AZS Warszawa — 
| Pole Zachodnie, 
| "W Poznaniu: 9 bm, godz. 17 Łódzki KS. — 
KPW. Poznań Garbarnia — Pogoń katowicka 
Qnistrz Śląska), 10 bm. godz. 17 Łódzki KS, — 
„Pogoń katowicka, KPW Poznań — Garbarnia, 
1] bm. godz. 10 KPW Poznań — Pogoń kato- 
wieka, Łódzki KS — Garbarnia. 


Łotwa zerwała stosunki 
sportowe z Litwą 


Dyrektor litewskiej izby kultury fizycznej 
otrzymał od łotewskiego Związku Związków 
Sportowych zawiadomienie o zerwaniu stosun. 
ków sportowych z Litwą. Łotysze motywują 
swój krok nieodpowiednim zachowaniem się 
'publiczności litewskiej wobec Łotyszów na mi 
strzostwach Europy w koszykówce które się 
odbyły w Kownie. 


Ostateczny program igrzysk 
olimpijskich w Helsinkach 


We czwartek na dorocznej sesji Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego omawiano program 
letnich i zimowych igrzysk olimpijskich 1940 roku. 

W programie igrzysk zimowych w St. Moritz po- 
etanowiono uwzględnić zawody kobiece w jeżdzie 
szyhkiej na lodzie. 

Ostateczny program letnich igrzysk w Helsin- 
kach obejmie zawody: bokserskie, szermiercze, pił- 
k: nożnej, podnoszenie ciężarów, kajaki, pięciobój 
nowoczesny, kolarstwo, hippikę, zapaśnictwo, wio- 
ślarstwo, strzelanie, pływanie oraz gimnastykę pa- 
nów. 

Poszczególni członkowie M. K. O. zgłaszali pro- 
pozycję o włączenie do programu olimpijskiego 
turniejów: piłki ręcznej, hokeja ziemnego, koszy- 
kówki oraz gimnastyki pań. Wskutek zdecydowa- 
nego protestu deiegatów Finlandii wszystkie te 
wnioski zostały odrzucone, 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski nie mógł 
w tej sprawie wywrzeć presji na fińskich organi- 
zatorów igrzysk w r. 1940, gdyż Finnowie — po 
zrzeczeniu się Japonii — podjęli się organizacji 


rze Ameryki południowej, którzy już kilkakro= 
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tnie występowali w barwach narodowej druży- 
ny mistrzów olimpijskich Urugwaju i Argen- 
tyny, oraz po jednym zawodniku włoskim, 
francuskim i belgijskim. Zespół ten jest dos- 
konale zgrany i tworzy harmonijną całość. 
O klasie drużyny U.S.M.O. świadczą ostat- 
nie sukcesy odniesione w Egipcie, Tunisie, 
gdzie na 8 spotkań odnieśli same zwycięstwa. 
Drużyna afrykańska poza spotkaniem z Ru- 
chem rozegra w Europie kilka spotkań wę 
Francji, Anglii oraz na zakończenie tournee 
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europejskiego w krajach bałtyckich. 

Występ egzotycznych gości będzie niewątpli- 
wie największym wydarzeniem piłkarskim b. 
sezonu. Piłkarstwo Polskie po raz pierwszy w 
swych dziejach gościć będzie kolorowych pił- 
karzy. 

Sensacyjne to spotkanie rozegrane zostanie 
w dniu 4 lipca na stadionie Ruchu w Chorzo- 
wie. 

Również K.O.Z.P.N. zakontraktował egzoty: 
cznych piłkarzy na jeden mecz w Krakowie. 


Osobliwe przygotowania 
do lgrzysk Olimpijskich 


35000 Finów uczy się obcych języków 


W Finlandii odbywają się osobliwe przygo- 
towania do Olimpiady, nie stosowane dotych- 
czas w krajach, które urządzały igrzyska. Jest 
rzeczą całkiem wykluczoną, aby zagraniczni 
goście olimpijscy nauczyli się choć trochę mó- 
wić po fińsku. A więc Finowie muszą sanii 
zająć się studiowaniem obcych języków. 

Dla dziesiątej części narodu fińskiego szwedz 
ki jest językiem ojczystym, wykształceni Fi- 
nowie mówią również po niemiecku, na trze. 
cim miejscu znajduje się język angielski. Ist- 
nieje plan zatrudnienia w jakikolwiek sposób 
przy olimpiadzie wszystkich ludzi w Finlan- 
dii, władających językami. Handel, środki lo- 
kcmocji i poczta potrzebują ludzi, znających 
obce języki, również funkcjonariusze przy sa- 
mej olimpiadzie, poza tym policja szoferzy etc. 
muszą znać języki. Obecnie prowadzone są 
prace nad zwiększeniem ilości urzędników ko- 
lejowych i policjantów, władających językami. 

Lecz władze zdają sobie sprawę z tego, że 
liczba anieszkańców Finlandii, władających 
obcyin językiem, jest absolutnie niewystarcza 
jąca. A więc obecnie w Helsinkach rozpoczęto 


Walasiewiczównaw 


naukę języków obcych, na bardzo szeroką skalę 

Około 35.000 osób uczy się teraz obcych ję- 
zyków, przy czym należy zaznaczyć, że Hel- 
sinki liczą 300,000 mieszkańców. 

Państwo fińskie urządziło bezpłatnie kursy 
językowe dla osób, będących na usługach pań- 
stwa. Dla urzędników kolejowych wydrukowa 
no i rozdano 4.000 angielskich i tyleż niemieci 
kich książek. Miasto Helsinki urządziło kursy 
językowe dla policji, a poza tym opłaca ono 
częściowo kursy dla szoferów, Wielkie firmy 
każą uczyć swych pracowników. 

Prawdopodobnie, wszyscy mieszkańcy Hel- 
sinek, którzy w czasie olimpiady będą mieć do 
czynienia z cudzoziemcami, będą się mogli po- 
rozumieć choć w jednym obcym języku. 

Poza tym państwo fińskie przeznaczyło w 
tym roku znacznie większe sumy, niż zwykle, 
na studia językowe dla młodzieży, Na uniwer- 
sytecie w Helsinkach zatrudniono nowych le- 
ktorów ięzyków obcych, liczni uczniowie i stu 
denci otrzymali stypendia na studia języko- 
we zagranicą, — po czym ci młoQzi ludzie za. 
trudnieni będą w służbie olimpijskiej, 


na międzynarodowe spotkanie z Włoszkami w Bergamo 


Po spotkaniu międzypaństwowym z Litwą, 
które odbędzie się w nadchodzącą sobotę i nie 
dzielę w Warszawie, lekkoatletki rpsze stoczą 
jeszcze w czerwcu mecz z Włoszkami 25 b. m. 
w Bergamo. 

Na mecz ten ustalony zosłał następujący 
skład drużyny: 

100 mtr.: Wałasiewiczówna, QGawrońska 
(rez. Książkiewiczówna, Staruszkiewiczówna) ; 
200 m.: Kałużowa, Słaruszkiewiczówna (rez. 
Gawrońska, Książkiewiczówna; 30 m. płotki: 


Felska, Romanowska (rez. Gniłkówna); 4x10Ć 
m.: Książkiewiczówna, Gawrońska, Kałużowa, 
Wałasiewiczówna (rez. Staruszkiewiczówna); 
w dal: Walasiewiczówna, Słomczewska (rez. 
Czarnocka); wzwyż: Wiśniewska, Felska (rez. 
Romanowska); kula: Cejzikowa, Flakowiczów 
na (rez. Skrzypnikówna); dysk: Cejzikowa, 
Skrzypnikówna (rez. Dobrzańska, Świeżyńs- 
ka); oszczep: Trytkowa, Czarnocka (rez. Bal- 
curkówna, Flakowiczówna). 


igrzysk tylko pod tym warunkiem, że program o- 
limpijski zostanie ograniczony, 


Woodruff w dobrej formie 


W ramach zawodów lekkoatletycznych zor- 
ganizowanych w Princetown, murzyn Woo- 
druff uzyskał doskonały czas na 440 yardów 
4; sekund, zaś na 880 yardów 1,51, Młotem 
Bennęt rzucił 58,57 metr. dyskiem Caspar 
48,95 m., oszczepem 68,93 m. W dal Perina sko 


czył 7,46 m., zaś w tyczce Day i Ganslen pc 
4,28 m. 


Wooderson bije rekord 


światowy 

Angielski rekordzista świata na dystansie | 
mili Sidney Wooderson, ustanowił wczoraj na 
zawodach w Manchesterze nowy rekord świa» 


ta w biegu na trzy czwarte mili, uzyskując wy- 
nik 2:59,5 sek. 
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